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Wstrząsająca katastrofa 


Na peryferjach Londynu miala onegdaj miejsce okropna katastrofa. Kierowczyni samochodu, biorąc ostry wiraż po nieprzepisowej stras 
nie jezdni, wjechała na motocyklistę, który wyrzucony siłą zderzenia przebił szybę auta, ulegając rozbiciu czaszki, 


STRONA 2 — SAMOCHÓD — NUMER 17 


ACALEE-NSZAJET 


Jak donosi prasa warszawska, minister- 
stwo robót publicznych ukończyło już ankietę 
w kołach zainteresowanych na temat projektu 
ustawy, przewidującej wprowadzenie systemu 
koncesyjnego dla przedsiębiorstw autobuso- 
wych. Wynik tej ankiety był taki, jakiego 
oczekiwać należało. Izby handlowo=przemysło: 
we wyraziły się o projekcie tym ujemnie, wys 
rażając obawy, że koncesjonowanie przedsię: 
biorstw autobusowych może powstrzymać rozz 
wój tego ruchu, a dotychczasowych usterek 
nie usunie, podczas gdy dla bezpieczeństwa 
ruchu wystarczą — i dodajmy — są koniecz: 
ne, wyraźne i jasne przepisy policyjne, kon: 
trola, i to kontrola rzeczywista, nietylko for: 
malna, jak obecnie, no i oczywiście, rygor 
w wykonywaniu nonm ustawowych. 

Za projektem oświadczyły się tylko zrze: 
szemia właścicieli autobusów. 

Obecnego stanu naszego ruchu autobuso- 
wego nie uważa nikt za idealny. Zgoda. Szyb 
ki jego rozwój przysporzył mu dużo stron 
ujemnych. Niskowartościowy tabor, niezaws 
sze gwarantujący pelne bezpieczeństwo pos 
dróżnych, ostra konkurencja poszczególnych 
przedsiębiorstw, przekraczająca nieraz grani: 
ce lojalności, powiększanie szybkości w kur: 
sach poszczególnych w celach bicia nią kon: 
kurencji, oto z nich najważniejsze. 

Czy moglibyśmy jednak przypuścić, że 
po wprowadzeniu systemu koncesyjnego na 
wszystkich naszych drogach publicznych po: 
jawią się odrazu piękne, wielkie i komfortowe 
wozy, przewożące pasażerów między Psią 
Wólką a Kaczymi Dołami za cenę, konkuru: 
iącą z „Fordem“, skleconym na prędce u wiej: 
skiego kowala — przy wydatnej pomocy roz 
dzimego kołodzieja? Czy ruch między Kacze: 
mi Dolami a Psią Wólką będzie kiedykolwiek 
w stanie zamortyzować „Internationala“, 
Scaemię", czy „Biissinga”, lub też naszego 
„Ursusa“? 

Zresztą nasze doświadczenia praktyczne 
wykazują aż nadto wyraźnie, że właśnie ze 
względów konkurencyjnych dobrze rentujące 
się linje, po zjeżdżeniu „Fordów“ i „Chevro= 
letów", karosowanych domowym przemysłem, 
wprowadzają stopniowo komfortowe. wielkie 
wozy, dające wszelkie gwarancje bezpieczeń: 
stwa. Przedsiębiorcy sami wiedzą o tem do: 
skonale na linjach, na których kursują ciężkie 
maszyny obok „domorosłych“, że publiczność 
bardzo silnie faworyzuje wozy ciężkie. Tak 
więc jądro zdrowego rozwoju zaznacza się 
silnie. Nie należy mu tylko przeszkadzać. 

Jeżeli więc za projektem opowiedziały się 
tylko zrzeszenia właścicieli autobusów, to chy: 
ba tylko i wyłącznie w nadziei, że wprowa: 
dzenie systemu koncesyjnego zabezpieczy ich 
raz na zawsze od konkurencji. Konkurencja 
ta może być czasem niewygodna, a nigdy nie 
pozwala spoczywać na laurach, może się na: 
wet w praktyce przejawiać w formach bardzo 
przykrych, jak np. praktykowane często „od: 
mawianie" podróżnych, lub układanie rozkła: 
du jazdy w taki sposób, by odebrać konku: 
rentowi gości. Jednak objaw ten jest — poza 
przykrym posmakiem nielojalności — tylko 
dowodem, że na potrzeby komunikacyjne 
pewnego kursu tabor jest już dostateczny 
i że wszelki przyrost taboru musiałby spowo: 
dować zmniejszenie się rentowności. Tego 
rodzaju objawy są więc dla przedsiębiorcy roz: 
sądnego i rozważnego sygnałem ostrzegaw= 
czym, wentylem bezpieczeństwa, który wska: 
zuje, że trzeba wytężyć starania, aby utrzy: 
mać publiczność. Usunięcie natomiast kon- 
kurentów spowodowałoby tylko skamienienie 
stanu dotychczasowego, który z punktu wi: 
dzenia komunikacyjnego nie był najlepszy, 
bo konkurencja z nim jeszcze była możliwa. 

Powtórzmy raz jeszcze w innem naświe: 
tleniu: Wyobraźmy sobie, że na linji Kozie- 


głowy — Kobylepole przedsiębiorca A wpro: 
wadza dwie maszyny, przedsiębiorca B jed: 
ną. (Niewiem, czy tak było, a jeżeli było 
inaczej, to Szanowni P. T. Obywatele owych 
grodów, wybaczcie łaskawie, proszę.) Wszy: 
stkie maszyny sklecił znany i ceniony koło: 
dziej z pod Swarzędza. Trzęsie się to i jęczy 
na naszych dziurach podmiejskich, ale chodzi, 
a publiczność jest z tego zadowolona, bo ko: 
rzysta. Po roku pan B. dorobił się różnemi 
popularnemi sztuczkami konkurencyjnemi na 
tyle, że może już zacząć konkurencję „na ca: 
łego”. Kupuje komfortowego „Ursusa“ i pu: 
szcza na linję. Pan A. tymczasem puszcza je: 
szcze dwa „Fordy“ swarzędzkiej prowenjen= 
cji. Nagle wchodzi w życie system koncesy je 
ny. Pan A. ma pięć wozów, był pierwszym 
na linji, z biurokratycznego punktu widzenia 
wymaga więc sluszność, aby on właśnie dostał 
koncesję, a nie pan B. 

I co się dzieje? Pan A. pięcioma roztrzę: 
sionymi „Fordami'* będzie wygodnie siedział 
sobie na swojej koncesji, dyktował ceny, kur: 
sy, warunki jazdy, szczędził na bezpieczeń: 
stwie przy swoich „Fordach”, a „Ursus“ pa: 
na B. powędruje na Kresy Wschodnie, gdzie 
może uda mu się pochwycić koncesyjkę na 
komunikację między Durnową Wolą a Gawry: 
łowem Kłodbiszczem. Postęp? Rozwój ko: 
munikacji autobusowej? $ 

Komu więc miałyby posłużyć koncesje? 
Bezpieczeństwu? Taniości? Poprawie środ- 
ków komunikacyjnych? 

Gdzie Rzym, gdzie Krym? 

Mamy ustawę autobusową, która nie jest 
idealna. Przy zdrowej, liberalnej linji zasad: 
niczej mamy przepisy szczegółowe, które gra: 
niczą nieraz z dziwactwem. Braki ustawa ma 
duże, z których najważniejszym jest, jak już 
wspominaliśmy, brak przymusu ubezpieczenio: 
wego. 

Praktyka administracyjna w tym zakresie 
trzyma się w granicach rozumnych. Zdarza: 
ją się wprawdzie wypadki ingerencji władz, 
na które w ustawie niema uzasadnienia (w jed- 
nym np. wypadku władze wojewódzkie robiły 
trudności z tego powodu, że przedsiębiorstwa 
konkurencyjne autobusowe chciały posyłać 
swe wozy na zmianę, co kilkanaście minut, 
w kolejności, podczas gdy władze wojewódz: 
kie żądały ściśle oznaczonego rozkładu jazdy) 
jednak wypadki te należą do rzadkości, są 
też częściowo spowodowane tem, że właści: 


Pierwsze kroki do naprawy 
bandiu staremi samochodami 


Jednem z najdonioślejszych, a może i naj: 
ważniejszych z pośród wszystkich zagadnień, 
jakie powstały w ostatnich latach, w związku 
z gwałtownym rozwojem motoryzacji, jest 
problem starych wozów, który zaistniał na- 
skutek z roku na rok coraz to liczniejszych 
udoskonaleń technicznych w dziedzinie pro: 
dukcji samochodów i który móglby zostać 
calkowicie rozwiązany dopiero z chwilą osią: 
gnięcia stabilizacji co do konstrukcji formy 
i możliwości fabrykatów. 

Sedno rzeczy tkwi w tem, że fabryki pro- 
dukujące masowo z roku na rok ulepszają 
i udoskonalają modele, tak, że obecnie wóz 
już po upływie kilkunastu miesięcy staje się 
przestarzałym, co nie wpływa zachęcająco na 
klientów, gdyż z jednej strony upośledza ich 
w stosunku do późniejszych nabywców, któ: 
rzy otrzymują wozy doskonalsze, lub ekono- 
miczniejsze, z drugiej zaś wpływa na obniże: 
nie ceny nawet mało używanych samochodów 
z chwiłą, gdy na rynku ukazał się nowy mo- 
del. Uwagi powyższe dotyczą jedynie samo: 
chodów wytwarzanych masowo, podczas gdy 


ciele sami zbyt często uciekają się do pomocy 
władz, choć niema przyczyn ingerencji. Kon: 
trola bezpieczeństwa jest niedostateczna, wy: 
łącznie z tego powodu, że niema dostateczne» 
go personelu policyjnego. 

Poza temi usterkami jednak stan obecny 
jest dobry i rokuje wszelkie nadzieje na przy: 
szłość. Trzeba tylko poprawić wady, wpro: 
wadzić przymus ubezpieczeniowy, policję dro: 
gową celem kontroli, przestrzegać, by wozów 
nie przeładowywano, a za wypadki, spowodo: 
wane niedbalstwem, karać kryminałem. 

Trzeba pamiętać, że publiczność. to nie 
dzieci, lecz ludzie dorośli. Sami wiedzą, co 
dla nich korzystne, a ochroną ich — kodeksy 
cywilny i karny. Władze mogą tylko dbać 
© to, aby przesłanki tych dwóch ochran były 
spełnione, t. zn. aby odpowiedz'alność była 
wyraźna i aby było z czego pociągać do od: 
powiedzialności. I znowu z koncesją niema to 
nic wspólnego. Bo trudno przypuścić, aby 
państwo zamierzało uzależniać koncesję od 
złożenia kaucji. 

Nasze stanowisko wobec systemu konce: 
syjnego jest jasne: Konstytucyjnie zagwarane 
towaną swobodę zarobkowania można ogra: 
niczać tylko, o ile istnieją powody ważne, 
natury ogólnej. Tu ich niema. Koncesje będą 
tylko i wyłącznie korzyścią przedsiębiorców 
i to tylko niektórych przedsiębiorców. Dla: 
tego jesteśmy im przeciwni, tak z punktu wiz 
dzenia dobra kraju, jak dobra automobilizmu. 

Rzecz dziwna, że system koncesyjny zna: 
lazł obrońcę zgoła nieoczekiwanego w czolo: 
wem piśmie automobilizmu polskiego, w mies 
sięczniku warszawskim „Auto“ W tych sze: 
regach najmniej bylibyśmy się spodziewali 
znaleźć obrońców tego systemu. Argumenty 
pro, tam wysunięte, omówiliśmy już powyżej, 
oraz przy innych okazjach, nie chcąc prowa: 
dzić kontrowersji z pismem, z którem łączą 
nas wspólne cele. Przypuszczamy, że artykuł 
ten znałazł się tam przez niedopatrzenie re: 
dakcji. 

A więc raz jeszcze, w imieniu automobiliz= 
mu, w imieniu dobra konsumenta, swobody 
zarobkowania, czystości życia publicznego, 
bezpieczeństwa ruchu i jego rozwoju: prze: 
strzegamy przed nieopatrznem eksperymento:< 
waniem koncesjami na komunikacji motoro- 
wej. Domagamy się natomiast nowelizacji 
przepisów obecnych w kierunku przymusu 
ubezpieczeniowego i kontroli policyjnej. 


fabryki budujące wozy luksusowe nie zmienia: 
ją typu przez szereg lat. Oczywiście problem 
przez to nie traci na ostrości, gdyż decydują: 
cy wpływ na konjunktury i stosunki na rynku 
wywierają oczywiście producenci tańszych 
fabrykatów, nabywanych masowo przez śred: 
nio zamożne sfery. 


W zrozumieuiu potrzeby uregulowania poru: 
szonej przez nas kwestji, angielski związek wy: 
twórców i sprzedawców wozów motorowych, 
wybrał specjalną komisję, która ma się zająć 
opracowaniem projektu ujęcia w ramy orga: 
nizacyjne sprzedaży wozów używanych. Ko: 
misja zapowiada ukazanie się specjalnego ko: 
munikatu, zawierającego wezwanie do przed: 
stawicieli i odsprzedawców, aby stare wozy 
sprzeda'wali, zamieniali lub nabywali tylko na 
podstawie cennika wydawanego perjodycznie 
przez Związek przedstawicieli samochodo: 
wych. Zapowiadany komunikat ma zawierać 
poza tem szereg interesujących danych staty: 
stycznych. Piętnaście tysięcy członków Zwiąże 
ku, posiadających na składzie 80 tysięcy użyt- 
kowanych samochodów wartości wielu miljo- 
nów, oczekuje z niecierpliwością rozwiązania 
palącej sprawy. 
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Drogi ewolucji nowoczesnego samochodu 


Za dawnych, dobrych czasów, kiedy roz: 
poczynano pierwsze próby z mechanicznemi 
pojazdami nie było, rozumie się, nawet mo» 
wy o jakichś ustalonych modelach, gdyż każ» 
dy konstruktor eksperymentował na własną 
rękę, dbając tylko o to, aby jego twór chciał 
jako tako poruszać się bez pomocy koni. Z 
tego właśnie powodu pierwsze samochody 
posiadały zgoła nieraz dziwaczną konstrukcję 
a ich najważniejsze części składowe przez 
parę lat nie mogły w żaden sposób wyszukać 
sobie odpowiednich miejsc, przenosząc się 
wciąż z osi na ramę, z ramy za lub przed kaz 
rcserję i krążąc dokoła. 

Samochody pochodzące z tego okresu mia: 
ly np. bardzo często motory pod podwoziem, 
pod siedzeniem kierowcy, za plecami jadących, 


umysł konstruktorów przez szereg lat, aż wre: 
szcie normalny samochód doszedł do dzisiej: 
szego swego stanu. Ponieważ jednak mimo 
wszelkich udoskonaleń daleki on był jeszcze 
od ideału, znaleźli się więcej postępowi kon: 
struktorzy, którzy zaczęli szukać zupelnie no: 
wych dróg, chcąc takim sposobem usunąć naj: 
ważniejsze wady znanego nam dziś typu. Za: 
nim zajmiemy się ich pracą pomówimy nieco 
obszerniej o najważniejszych cechach samo» 
chodu normalnego. 

Z powodu stosunkowo zawiłej konstruk: 
sji samochód ten jest narzędziem kosztow: 
nem, poza tem jego wysoki ciężar wpływa 
bardzo znacznie na zwiększenie kosztów eks: 
ploatacji, gdyż dła poruszania kilkuset kilo 
wagi martwej nawet po dobrej drodze trzeba 


Samochód „W. M.", skonstruowany w Polsce przez inż. W. Mrajskiego. 


Samochód ten, mimo nad: 


zwyczajnej lekkości, prostoty konstrukcji i małych wymiarów zachowal tak piękne proporcje, że ze: 
wnętrznie niczem się nie różni od dużego samochodu normalnego typu. 


na osiach pędnych itp. Tak samo inne części 
składowe całego mechanizmu wędrowały 
uporczywie aż do chwili, kiedy dzięki pra: 
com kilku zdolnych konstruktorów (w tej 
liczbie zmarłego niedawno w Niemczech Ka: 
rola Benza — ojca automobilizmu) udało się 
wreszcie ustalić najważniejsze cechy kon: 
strukcyjne z tego rodzaju pojazdów. 

Na „stabilizację“ konstrukcji samochodu 
wpłynęła decydująco ta okoliczność, że nor: 
malny, cieszący się największem powodze: 
niem wśród nabywców typ, obliczony był na 
przewożenie czterech osób. Gdyby np. przy 
budowie samochodu musiano liczyć się tylko 
z dwoma pasażerami, cała konstrukcja uległa: 
by napewno poważnym zmianom. Tak samo 
należy przypuszczać, że zupełnie inaczej roze 
mieszczonoby najważniejsze części całego me: 
chanizmu, gdyby nabywcy wymagali pojaz: 
dów wieloosobowych w rodzaju dzisiejszych 
ciężkich autobusów. Ponieważ jednak typem 
standarowym, najwięcej uniwersalnym i naj: 
chętniej nabywanym okazała się maszyna ob: 
liczona na cztery osoby, posiadająca ewentu: 
alnie tylko dwa składane siedzenia dodatko= 
we, opracowany przez konstruktorów syz 
stem okazał się dobrym i przez dłuższy czas 
cieszył się wielkiem powodzeniem. 

Należy zaznaczyć, że pod wpływem tego 
normalnego typu samochodu kształtowały się 
też inne konstrukcje, nie wprowadzając żade 
nych kardynalnych zmian, dzięki czemu np. 
lekki dwuosobowy samochodzik sportowy w 
rozmieszczeniu najważniejszych organów ca: 
lego mechanizmu nie różni się zasadniczo od 
jakiejś pięciotonowej ciężarówki lub nawet 
czterdziestoosobowego autobusu. 

Przez dluższy czas nikt nie myślał nawet 
o wprowadzeniu jakichś kardynalnych zmian 
w budowie normalnego samochodu, gdyż 
trzeba było usilnie pracować nad udoskonale- 
niem różnych drobnych, aczkolwiek bardzo 
ważnych szczegółów. Praca ta zaprzątała 


zużyć znaczną ilość paliwa. Tak samo z po: 
wodu znacznego ciężaru w zwykłym samocho: 
dzie trzeba liczyć się z bardzo poważnym zu: 
życiem kosztownych opon i całego mechani: 
zmu. Ogółem, mmo różnych udoskonaleń, 
technicy są zdania, że samochód nonmalny 
posiada konstrukcję zbyt zawiłą i niezupelnie 
celową, co uniemożliwia, bez wprowadzenia 
kardynalnych zmian, poczynienie jakichś po: 
ważniejszych ulepszeń. 

Są to wady zwykłego samochodu. 

Przejdźmy teraz do zalet. Najważniejszą 
i bodaj jedyną jest jego duża nośność oraz 
możność łatwego rozwijania znacznej szyb: 
kości. 


Z tego co powiedzieliśmy wynika, że sa: 
mochód przyszłości — ideal, do którego po 
winni dążyć konstruktorzy, musi, zachowu: 
jąc swe cechy dodatnie ulec modyfikacjom 
konstrukcji, aby stało się możliwe usunięcie 
zbędnych części składowych i redukcja wagi 
całości. Do tego ideału dążą obecnie ludzie 
różnemi drogami. Z jednej strony pracuje się 
usilnie nad zredukowaniem wymiarów i wagi 
maszyny normalnej przez użycie specjalnych 
nowowynalezionych stopów, przez uproszcze: 
nie konstrukcji różnych organów, przez 
zmniejszenie wymiarów całości i przez zrez 
dukowanie mocy silnika, z drugiej natomiast 
dąży się do wprowadzenia zupełnie nowych 
zasad konstrukcyjnych. 

Pośród tych, że tak powiemy, oryginal 
nych rozwiązań, na największą uwagę zaslus 
guje modna dzisiaj maszyna trzykołowa, lan: 
sowana już dawniej, lecz bez większego po: 
wodzenia. Najstarszy typ trzykołówki był 
czemś pośredniem pomiędzy motocyklem a 
samochodem, gdyż posiadał stosunkowo sos 
lidne podwozie, zaopatrzone w dobrą ramę, 
mogącą umieść trzy lub nawet więcej osób, 
a równocześnie do napędu stosował lekki, 
chłodzony powietrzem silnik typu motocyklo: 
wego. Ze względów technicznych w tych sa: 
mochodzikach trzykołowych koło pędne znaj: 
dowało się z przodu i łączyło się z motorem 
przy pomocy zwykłego łańcucha. Wkrótce 
okazało się, że tego rodzaju samochody czyli 
cyklonety, jak je wtedy nazywano, nie są 
zbyt praktyczne, gdyż nie mogą poruszać się 
po gorszych drogach i łatwo wywracają się 
przy każdem mocniejszem uderzeniu o jakąś 
nierówność terenu. Tak samo kierowanie cy: 
klonetami nie było zbyt łatwe i przyjemne, 
gdyż zwykły ster drążkowy zbyt silnie ude- 
rzał w ręce kierowcy z chwilą, kiedy cyklo- 
neta zjeżdżała z asfaltowanej szosy na wyboie 
stą drogę. Z tych właśnie powodów wprowa: 
dzono wkrótce przy samochodach trzykołoś 
wych dalsze udoskonalenia. 


Polegały one na tem, że całą konstrukcję 
obrócono tyłem naprzód, lokując koło pędne 
w tyle i zaopatrując przednią parę kół w nor: 
malny mechanizm sterowy typu samochodo: 
wego. Takie maszyny posiadały silnik normal: 
nego samochodowego typu, umieszczony 
przed kierowcą, lub też motor dwucylindrowy 
chłodzony powietrzem i znajdujący się przy 
tylnem kole napędowem. Ta odmiana trzyko: 
łówek, mimo wielu poważnych zalet, nie za: 
dowoliła jeszcze konstruktorów i rozpoczęto 


Niemiecki samochodzik, który mimo znacznych uproszczeń konstrukcyjnych i dużej lekkości zachos 
wał, podobnie jak maszyna inz. Mrajskiego, wszystkie cechy dużego samochodu. 
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dalsze próby z maszynami zaopatrzonemi w 
napęd na przednie koła. Trudno dziś przewi: 
dzieć, czem skończy się doskonalenie samo: 
chodziku trzykołowego: w każdym razie typ 
ten posiada szereg poważnych zalet jak np. 
lekkość, większą prostotę konstrukcji, mniej: 
sze koszty eksploatacji itp. 

Prócz typów „klasycznych“ istnieją też i 
maszyny trzykołowe zupełnie oryginalne, 
przeznaczone dla celów specjalnych, w któ: 
rych motor np. umieszczono gdzieś z boku 
lub też pod podwoziem, korzystając z jego 
madzwyczajnej lekkości i małych wymiarów. 

W ostatnim czasie konstrukcje trzykoło: 
we stały się już rzeczą zwykłą i nie zadowa» 
lały chęci wykrywania i badania nowych 
dróg u najśmielszych i najwięcej postępo: 
powych konstruktorów. Z tego powodu niee 
którzy z nich zdecydowali się na zaatakowa= 
nie maszyn dwukolowych, podobnych do 
motocykli. Ponieważ jednak samochód dwu: 
kołowy czyli tak zwany z francuska mono: 
trace zachowuje równowagę tylko podczas 
ruchu, zaopatrzono go w dwa pomocnicze ko- 
ła, znajdujące się na bokach i służące do pod: 
trzymania go w chwilach zatrzymywania i poz 
stoju. 

Najważniejszą zaletą dobrze zbudowanych 
samochodzików d'wukołowych jest nadzwy: Bardzo oryginalna trzykołówka Tatry. Samochodzik ten łączy w sobie konstrukcyjne zalety maszyny 
czajna prostota ich konstrukcji, duża lekkość, normalnej z lekkością i prostotą wozów trzykolowych. 


gruntowych, a w razie potrzeby dawał radę 
najgorszym bezdrożom. Dzięki temu samocho: 
dy te znalazły zbyt w całym świecie, gdyż 
można było je używać w każdym krajt: nie: 
zależnie od stanu jego sieci drogowej. Euro: 
pa też produkowała podobne samochody, lecz 
ze względu na mniejszą zamożność ludności 
nie była w stanie zorganizować fabrykacji ma: 
sowej ogromnemi serjami i dążyła wciąż do 
wypuszczenia typów lżejszych, tańszych i eko: 
nomiczniejszych, skłaniając się takim sposo» 
bem ku samochodzikom. O ile w krajach 
o bardzo dobrych drogach maszyny te mogły 
liczyć na powodzenie, o tyle zawiodły one na: 
dzieje konstruktorów, którzy dzięki nim po: 
zbyli się zagranicznych rynków eksportowych. 
Prawdopodobnie rozpoczęta obecnie walka 
przemysłu europejskiego z importem maszyn 
amerykańskich, odbije się też poważnie na 
przygotowaniu nowych modeli i w razie ten: 
dencyj eksportowych, zmusi przemysł euro: 
pejski do wypuszczenia wozów może mniej 
ekonomicznych, lecz za to silniejszych i mniej 
„Monofrace" czyli samochód 2skolowy, zbliżający się swą konstrukcją do typu krytego motocykla, zależnych od dróg. 

zaopatrzonego w małe koła pomocnicze na bokach karoserji. Specjaliści są zdania, że „monotrace* (Ka) 
zastąpi w przyszłości zwykłe motocykle i będzie swobodnie konkurował z lekkiemi samochodzikami. m 


znaczna szybkość mimo małej mocy motoru 
oraz doskonałe zachowywanie równowagi, któ: 
re maszyny te zawdzięczają skupieniu wszy: 
stkich mas na bardzo nieznacznej wysokości 
od ziemi. 


Mimo dużych postępów w dziedzinie budo: 
wy różnych samochodzików, przy dzisiejszym 
stamie techniki i przemysłu nie możemy spo- 
dziewać się, aby jeden z tych oryginalnych 
typów zwyciężył bezwzgłędnie inne maszyny. 
Należy raczej przypuszczać, że w automobi- 
liźmie nastąpi tylko dalsza specjalizacja, tak, 
że dła przewożenia większych ciężarów i jaz- 
dy po gorszych drogach gruntowych będą 
ludzie nadal używali normalnych samochodów 
czterokołowych, natomiast dla sportu i prze: 
wożenia ładunków lekkich po drogach bardzo 
dobrych zastosują trzy i dwukołówki. 


Zajmując się kwestją budowy małych sa: 
mochodzików musimy jednocześnie powie: 
dzieć parę słów o wpływie, jaki one wywarły 
na wzajemne stosunki przemysłu samochodo: 
wego w Stanach Zjednoczonych i Europie. 
Jak wiadomo, wybrali sobie Amerykanie, ja: 
ko typ dla produkcji masowej, samochód nor- : 
malny o względnie dużej mocy, który równie Niektóre wozy trzykołowe, ze względu na jak największe uproszczenie konstrukcji, mają motor 


dobrze poruszał się po szosach i drogach umieszczony z boku 
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Nowoczesne świece samochodowe 


Olbrzymia większość auto: 
mobiistów stale jeszcze nie do- 
cenia wpływu jaki wywiera na 
pracę silnika dobór odpowied: 
miej świecy. Nie wynika to jedz 
nak z niedbałości w stosunku do 
swej maszymy, lecz poprostu z 
nieznajomości różnic, jakie wy: 
stępują w działaniu poszczegól: 
nych odmian świec. Naogół wy: 
mianę świec w samochodzie do- 
konuje warsztat lub też kierow- 
ca zajeżdża przed którykolwiek 
magazyn z przyborami i kupuje 


Izolator 


£ 


=> 
zZ 


statecznie silnej iskry koniecz: 
ne jest napięcie 10 do 20 tysię 


cy wolt (zależnie od typu 
nakrętka silnika i magneta). W chwili 
zapłonu Świeca wystawiona 


—= kontakt 
= plerścień uszczelniający 


elektroda centr, 


jakąkolwiek świecę. Sprawa ta 
kończy się wkrótce niemiłem 
zdziwieniem, że mimo świec naj: 
lepszej marki silnik traci na sile, 
lub też stale zanieczyszcza świe: 
ce. 

Niezawsze tu jednak należy 
winić kierowcę, gdyż w rzeczy 
samej zorjentowamie się w 
niezliczonych odmianach wy: 
rabianych dzisiaj świec jest 
naprawdę sprawą wcale nie 
łatwą. Na pierwszy rzut oka wy* 
dawałoby się, że wyrabianie tak 
licznych odmian niema żadnego 
sensu, cała jednak trudność wy: 
nika z tego, że do dziś dnia nie 
udało się jeszcze stworzyć świe: 
cy uniwersalnej, która pracowa: 
łaby równie sprawnie we wszy: 
stkich silnikach. 


Zadanie świecy bynajmniej 
nie jest łatwe. Winna ona wpro 
wadzić prąd do silnika i wytwo: 
rzyć tam iskrę, która musi być 
dość silna, aby w ściśle określo: 
nym momencie szybko i dokład: 
mie zapaliła mieszankę. Przytem 
świeca powinna bez szkody wytrzymać wiel: 
kie różnice temperatury, a również izolator 
mie powinien wykazywać najmniejszego usz: 
kodzenia, gdyż już najmniejsza szczelina po: 
zwoli na odpłynięcie prądu, uniemożliwiając 
temsamem zapłon. Trudności izolacyjne wys 
nikają głównie z tego, że dla wywolania do: 


izołator 


pierścienie 
uszczelniające 


izolator 


gniazdo dla świecy 


Elektrody masy. 


U góry: Prąd wysokiego napięcia przebiega w kie: 

runku strzałki — z przewodu poprzez elektrodę 

centralną do elektrody masy, gdzie przy przejściu 
przez przerwę iskrową zapała mieszankę. 


Po łewej: Normalna świeca samochodowa o dwu 
elektrodach marki „Bosch“. 


Po prawej: Normalna świeca samochodowa o jed: 
nej elektrodzie „Champion“. 


izolator 


e _ plerścleń us zczelniający 
ję 


k A korpus świecy 


jest na temperaturę 2000 i wię: 
cej stopni Celzjusza. Przy 3000 
obrotach na minutę i przy pracy 
24agodzinnej Świeca wytwarza 
przeszło jeden miljon zaplo- 
nów. Cyfry te wyjaśniają do: 
statecznie niezwykle trudne 
warunki, w jakich pracuje świe: 


ca w silniku spalinowym 
Zasadniczy układ świecy 
jest ogólnie znany, dla tych 


zaś, którzy i w tem nie bardzo 
się orjentują, załączamy ryoi- 
nę przedstawiając świecę w 
przekroju. Zasadniczy ten 
układ od chwili swego istnienia 
nie zmienił się wcale, nato: 
miast, dzięki długoletnim do- 
świadczeniom, udało się znaleźć 
coraz to lepsze materjały izola: 
cyjne i coraz to lepsze metale 
dla elektrod, które są znacznie 
odporniejsze na trudne warun: 
ki pracy w silniku. Poza tem 
zwiększono poważnie spraw: 
ność działania świecy w prze: 
różnych typach silników przez 
ulepszenie kształtów poszcze: 
gólnych jej części składowych. 
Tam gdzie dawniej stosowan< 
kawałek zwykłej stali, stosuje 
się dziś stale specjalne, stopy 
niklowe, stopy manganu i ni: 
klu lub też wolfram a dawniej: 
sze izolatory ze zwykłej porce: 
lany zastąpiono również spe: 
cjalną masą porcelanową, stea: 
titem, tajemniczym Sillimanitem lub miką. 
Załatwiwszy się z rozpatrywaniami ogólniko: 
wemi zajmiemy się teraz kilku nowoczesne: 
mi i najbardziej znanemi typami świec. Jako 
przykład przytoczymy najbardziej w całym 
świecie rozpowszechnioną świecę amerykań: 
skiej fabryki „Champion“, która może się 
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Dostosowanie długości gwintu świecy do silnika jest sprawą bardzo ważną. Po lewej widzimy świecę z gwintem zbyt dlugim, w środku prawidłową dluz 
gość gwintu dla silnika normalnego. Zbyt krótki gwint (po prawej) też nie jest właściwy, stosuje się go czasem jedynie w silnikach o bardzo silnem sprężaniu. 


pochwalić olbrzymią produk- 
cją 50 miljonów sztuk rocznie. 
Najważniejszą jej częścią jest 
doskonały izolator wykonany 
z materjału specjalnego zwa: 
mego Sillimanit. Materjal ten 
spotyka się w jednej jedynej 
kopalni w Kalifornii, należą: 
cej do firmy Champion Silli- 
menit przechodzi wpierw 
. przez pewien proces specjal- 
ny, który jest sekretem fir- 
my, poczem, po uformowaniu 
izolatorów, wypala go się 
przez 96 godzin, przyczem 
temperatura dochodzi do 1535 
stopni C. Przy badaniach każ: 
dy izolator wimen wytrzymać 
próbę ciśnienia na 775 kg na 
cm. kwadr., próbę nagłego 
ogrzania do 950 stopni C. i po: 
siadać zdolność izolacyjną do 
150000 wolt. Elektrody wy: 
konane są ze stopu manga: 
nu i niklu Znana angielska fabryka „Lodge“ 
wyrabia jako specjalność — poza normalne» 
mi świecam: — świece specjalne dla silników 
wyścigowych i silników lotniczych. które. miz 
mo wysokich temperatur i wysokiego sprę: 
żanta, pracuja bez zarzutu. Tutaj jako mate: 


Trzy różne uklady elektrod: po lewej świeca o jednej elektrodzie „Champion* 
w środku taka sama „Lodge“ z elektrodą masy w kształcie pierścienia, po prawej 


świeca „Tezet* z elektrodą zakrytą. 


Jedno: i dwuelekirodowe świece „Boscha“ o róż: 
nych kształtach elektrod. 


rjalu izolacyjnego użyto mikę. Izolator wyko» 
nuje się w ten sposób, że wpierw elektrodę 
centralną owija się miką, poczem na uzwojenie 
to nasuwa się krążki mikowe. Nasiępnie 
wszystko sprasowuje się pod bardzo wiel: 
kiem ciśnieniem i obtacza jaknajdokładniej na 
tokarmi na odpowiedni kształt. 

W Niemczech najbardziej znane są Świe: 
ce „Boscha“. Konstrukcja jej jest zupełnie 
normalna, a więc składa się przedewszystkiem 


Po lewej: Francuska świeca „Eyquem“ dla silników 

o bardzo wysokiem sprężaniu, po prawej. podobna 

świeca angielska „Lodge“ dla samochodów wyściz 
gowych (z kompresorem) 


z korpusu wytoczonego ze sta: 
li specjalnej i elektrody cen: 
tralnej z drutu stalowego, z 
którą w dolnym końcu. zapo: 
mocą spawania elektrycznego, 
polączona jest właściwa elek: 
troda z bardzo odpornego 
stopu miklowego. Małe elek: 
trody masy wykonuje się na 
maszynach automatycznych. 
Zupełnie odrębna fabryka zaj: 
muje się wyrobem izolatorów, 
które wykonane są ze steaty: 
tu, kaolinu i glinki. Materjały 
te, zmieszane w pewnej proz 
porcji miele się kilkakrotnie. 
oczyszcza, z otrzymanej zaś 
masy pod bardzo wysoktem, 
ciśnieniem formuje się surowe 
Sztuki, obtaczane później na 
tokarni do właściwych rozmia: 
rów. Następnie izołatory wy: 
pala się w piecach, poczem 
wypala je się powtórnie naz 
dając im glazurę. Wiadomo ogólnie, że każdą 
świecę, wymagając od niej regularnej i spraw: 
nej pracy, należy w pewnych odstępach cza: 
su kontrolować i czyścić, dlatego też niejed: 
nokrotnie już usiłowano stworzyć Świece 
częściowo przejrzyste, tak, aby pracę jej moż: 


na obserwować bez demon: 
towania i bez specjalnych in: 
strumentów Wszystkie te usie 
łowamia rozbijały się dotych= 
czas o tę okoliczność, że przej: 
rzysty izolator wkrótce się zaz 
nieczyszczał tracąc cały sens 
swego istnienia. Dopiero w roz 
ku ubiegłym zjawiła się na ryn- 
ku świeca przejrzysta, która 
nie posiada wad wyżej wymie- 
nionych. Jest to świeca „Tezet“ 
(Tranparent:Ziindkerze) z izo- 
latorem z kwarcu. Dzięki od- 
powiedniemu ukształtowaniu 
izolatora i osłon.ęciu elektrody 
centralnej wszeikie zabrudze: 
nie izolatora jest niemożliwe. 


Poza możnością kontrolowa: 
nia prawidlowego zapłonu 
świeca ta pozwala zarazem 


sprawdzić czy skład mieszan: 


ki —a więc regulacja karburatora — jest odpowiedni. Elektrody tej 
świecy wykonane są z czystego wolframu, odznaczającego się bardzo 


(Po lewej:) Gniazdo dla świec 
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y dobrze chłodzone, po prawej, gniazdo ze słabem 


chłodzeniem świecy. 


wysokim punktem topliwości (2800—3000* C.). 


Obecnie niektóre fabryki wypuszczają świece, które są skonstru: 
owane w ten sposób, że można je rozbierać i do których w razie 
uszkodzenia można otrzymać części zamienne, jak izolatory z elek: 
pierścienie 


Świeca .Tezet*, która posiada przej: 


rzysty izolator 2 kwarcu, 


umożliwia 


bezpośrednie obserwowanie pracy sil- 


nika. 


ne ilości obrotów, róż- 
ne stosunki sprężania i 
różne systemy chłodze» 
nia, przeto też poszcze: 
gólne motory pracują 
w temperaturach róż: 
niących się od siebie 
bardzo znacznie. Tak 
więc fabryki stanęły 
wohec zagadnienia 
stworzenia pewnych, o 
ile możności  nielicze 
nych typów świec, któ: 
re objęłyby wszystkie 
typy silników. 

Przy silnikach, które 
Są skłonne do zanieczy: 
szczania Świec oraz wy: 
kazują miskie tempera: 


trodą centralną, 
uszczelniające oraz nas 
krętki itd. Poza tem mają 
one tę dodatnią stronę, 
że można je bez trudno: 
ści dokładnie wyczyścić; 
wymagają one coprawda 
po rozebraniu bardzo 
dokładnego montażu i 
dlatego dość trudno zas 
prowadzają się wśród 
automobilistów. 
Najważniejszem zas 
gadnieniem, od którego 
zależy sprawne działanie 
każdej świecy, jest jej 
odporność na cieplo 
(wartość cieplna). Naos 
gół kierowcy nie zdają 
sobie sprawy, że świeca 
nie powinna być ani za 
zimna, ani też za gorą« 
ca, i że działa ona najle: 
piej wtedy, kiedy posia: 
da taką temperaturę, 
że spala osad oleju i 
węgla, który osiada na 
elektrodach. Przy tem: 
peraturze zbyt niskiej 
osad ten uniemożliwia 
wytworzenie się iskry, 
podczas gdy przy tempe: 
raturze za wysokiej elek< 
trody  rozżarzają się i 
wywołują stale samoza: 
płon w nieodpowiednim 
momencie. Ponieważ w 
poszczególnych typach 
silników spotykamy róż: 


Wartości cieplne poszczególnych świec ,„Champion'* 


szczególnych typów świec. 


tury spalania, stosuje się świe: 
ce z izolatorem o cienkiej 
ścianie (patrz rycina 1). Po: 
wierzchnia izolatora jest bar: 
dzo wielka, wskutek czego nie 
ulega on tak szybko zanieczy: 
szczeniu, a dalej wskutek ma: 
łej masy łatwo się ogrzewa. 
Przy silnikach o wysokich 
temperaturach pracy, izolator 
w przeciwieństwie do po 
przedniego winien mieć bar: 
dzo grubą ścianę, który, dzię: 
ki kształtom izolatora i kor: 
pusu świecy przyczynia się do 
szybkiego odprowadzenia nad- 
miernej ciepłoty, a temsamem 
nie dopuszcza do przekrocze: 
nia temperatury właściwej i 
do samozapłonu. 

Celem ułatwienia wyboru 
odpowiedniej świecy, fabryki 


wypuszczają specjalne tabele, które wykazują wartości cieplne po: 


Początkowo nie zdawano sobie sprawy, jaka liczba elektrod ma: 


sy najbardziej jest korzystna. I dziś jeszcze spotykamy świece o jed: 
nej, dwóch i trzech elektrodach. Niezależnie od ilości elektrod iskra 
wytwarzać się będzie tylko przy jednej, wobec tego wystarcza zu. 
pelnie świeca jednoelektrodowa; w świecach kilkuelektrodowych na: 


Dwa wzory konstrukcji świec: po lewej świeca dla pracy w niskich temperaturach 
z cienką elektrodą centralną, po prawej świeca dla silnika pracującego wysokiemi 
temperaturami z grubą elektrodą, szybko odprowadzającą cieplo. 


uuesesei 
ai 


|eroo 


l 


ułatwienia wyboru odpowiednich świec poszczególne fabryki opracowały szczegółowe tablice. 


Wzór takiej tablicy widzimy powyżej. 


kompr. | < 


tomiast, w razie zabru: 


obr dzemia się jednej z nich, 
Ta jedna z elektrod pozo- 
sœ stałych zastępuje jej 
kok miejsce. Zaletą więc 
soo Świec _ kilkuelektrodo: 
eh wych jest ta okolicze 
3500 ność, że o wiele rza: 
ww. dziej trzeba je kontro: 
2000 lować i czyścić, wadą 
“o ich jednak jest, iż do+ 
«wo — kładne ich oczyszczenie 
w jest bardzo trudne. 
20 _ Większość świec posia: 
m da dziś układ jedno- 


elektrodowy. Jako kon« 

strukcję specjalną na: 

ieży tu wymienić świe: 
(Dok. na str. 12:tej.) 
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Przygotowanie silnika do jazdy w zimie 


pó 


SOE 


Vo 


Onegdaj odbyło się w Paryżu otwarcie kilkunastu ulicznych parkingów samochodowych, które bynaj: 
* mniej nie przeszkadzają normalnemu ruchowi pojazdów. Na rycinie widzimy taki parking na pla: 
cu Madeleine. 


Trudności połączone z uruchomieniem sil- 
mika w zimie zrażają właścicieli do używania 
samochodów, zwłaszcza podczas silniejszych 
mrozów. 

Oczywiście, że uruchomienie silnika w po- 
rze zimowej nie jest tak łatwe jak latem, 
pewna jednak umiejętność w stosowaniu od- 
powiednich zabiegów usuwa trudności w 
znacznej mierze. 

Do części silnika, których stan wpływa 
bezpośrednio na uruchomienie należą, jak 
wiadomo: karburator, zawory, ustrój zapa: 
lania, akumulator, rozrusznik, ustrój chłodze: 
nia. 

Karburator powinien być na zimę staran: 
mie wyregulowany, przyczem lepiej jest po- 
święcić odrazu trochę czasu na to, niż póź: 
niej ustawicznie robić pospieszne zmiany. Na: 
ogół, karburator powinien być regulowany 
przy każdej zmianie pory roku. Mieszanka 
powinna być bogatsza zimą, niż latem. 

Zawory muszą się szczelnie zamykać, w 
przeciwnym bowiem razie, tak zawory, jak 
i ich gniazda niszczą się, a zapalanie następu: 
je nieprawidłowo. 

Wskutek niedomykania się zaworów osła: 
bia się również wybuch, przez co moc silni: 
ka zmacznie spada, a podczas uruchomienia 
silnik usiłuje wyrzucić spalone gazy w prze: 
ciwnym kierunku, co może być powodem po: 
żaru karburatora. 

Przed zimą należy zatem upewnić się, czy 
zawory szczelnie się zamykają i czy są praz 
widłowo ustawione; w razie przeciwnym do- 
trzeć je i, oczywiście, ustawić przytem pra: 
widłowo odstępy między trzonkami zaworów 
a popychaczami. 

Ustrój zapalania ze wszystkiemi przewo: 
dami oraz końcówkami należy starannie 
sprawdzić na początku pory zimowej, zwra: 
cając szczególną uwagę na stan styków w prze: 
rywaczu oraz na właściwe ustawienie za: 
plonu. 

Wydajność akumulatora podczas zimna 
jest znacznie mniejsza. Jeżeli prąd będzie za 
słaby, nie można osiągnąć całkowitego spale: 
nia mieszamki w cylindrach, co będzie powo: 
dem nierównej pracy silnika i rozcieńczenia 
oleju w karterze. Jeżeli akumulator nie bę: 


dzie w stanie dostarczyć dostatecznej ilości 
prądu do szybkiego obracania rozrusznika, 
a iskra w świecy będzie słaba — silnik z trud: 
nością da się uruchomić; uruchomiony zaś 
będzie działał słabo skutkiem słabej iskry 
i wolnego wybuchu. W rezultacie tego bę: 
dziemy nadużywać karburatora, co pociągnie 
za sobą rozcieńczenie oleju przez niezupełnie 
rozpyloną benzynę, przeciekającą przez pier- 
ścienie tłoków do karteru. 

Akumulator winien być całkowicie nałado: 
wany, gdyż na płytach częściowo naładowa: 
nego akumulatora tworzą się sole ołowiowe, 
które w przeciągu bardzo krótkiego czasu ni: 
szczą akumulator; pozatem płyn łatwo zama- 
rza w częściowo wyładowanym akumulatorze, 
co może spowodować jego rozsadzenie. Nie 
należy zostawiać wozu ze światłem zapalo: 
nem dłużej, niż potrzeba. 

Przed okresem zimowym jest rzeczą nie: 
zbędną sprawdzić stopień ładowania prąd: 
nicy. 

Jeżeli trzecia szczotka prądnicy została 
posumięta naprzód, w celu zwiększenia dawki 
ładowania, trzeba pamiętać, aby wiosną zo: 
stała ona cofnięta do zwykłego położenia, 
inaczej bowiem akumulator może zostać prze: 
ładowany, zwłaszcza 
podczas długich po: = 
dróży. Końcówki aku- 
mulatora muszą być 
utrzymane czysto. 
Większa część jazdy 
w zimie odbywa się 
przy świetle zapalo- 
nym. Również wsku: 
tek trudniejszego uru: 
chomienia silnika w zi: 
mie akumulator wy: 
czerpuje się znacznie 
więcej niż latem. Za: 
palone światła powo: 
dują zmniejszenie daw: 
ki ładowania ı dlatego 
w zimie akumulator 
jest skłonny do rozła: 
dowywania się. 

Kłopoty z rozrusz= 
nikiem zdarzają się 
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rzadko, przez co jednak czystość części skla- 
dowych tegoż nie przestaje być konieczna dla 
zapewnienia dobrego działania. 


Gdy pragniemy uruchomić samochód, któ: 
ry stał dłuższy czas w niskiej temperaturze, 
zwłaszcza w czasie mrozów, wskazanem jest 
wyłączyć sprzęgło podczas używania rozrusz: 
nika. W ten sposób unikniemy obracania try- 
bów przekadni i zmniejszymy obciążenie roz: 
rusznika. 


Przy rozrusznikach, wyposażonych w napęd 
„Bemdix” i t. p. należy uważać, aby nie było 
zbyt wiele oleju, zwłaszcza gęstego na wałku, 
na którym przesuwa się tryb napędowy. Gdy 
jest zimno, olej gęstnieje i utrudnia swobod: 
ny ruch trybu. Gdy przy naciśnięciu pedału, 
włączającego prąd do rozrusznika, daje się 
słyszeć silne brzęczenie, oznacza to, że z wy: 
żej wymienionych przyczyn tryb napędowy 
nie zazębił się z koronką na kole zamachoe 
wem. W tym wypadku należy akumulator 
odłączyć, rozrusznik wyjąć, wałek napędowy 
przemyć maftą i lekko nasmarować rzadkim 
olejem. 


Końcówki przewodów do rozrusznika, aku: 
mulatora i połączenie ne masę samochodu 
muszą być czyste i mocno dociagnięte. 

Przestrzeganie podanych wskazówek po: 
zwoli uniknąć wiełu niepotrzebnych kłopotów, 
które w miarę popularyzacji wiedzy samo: 
chodowej, będą stopniowo przechodziły w 
dziedzinę przeszłości. 


Samochód z żyroskopem 


Jedna z amerykańskich i jedna z niemiec: 
kich fabryk samochodów prowadzą doświad: 
czenia nad zastąpieniem amortyzatorów przez 
żyroskop, który wbudowuje się pomiędzy 
przednie koła. Żyroskop, puszczany automa: 
tycznie w ruch za pomocą startera, powoduje 
bardzo silną stabilizację pojazdu, ponieważ 
przyczynia się do utrzymania równowagi i 
równocześnie reguluje pracę resorów, które 
zginają się i prostują stopniowo, łagodnie. 

Jak zapewniają fabrykanci, zaprowadzenie 
żyroskopu przy resorowaniu samochodów spo: 
woduje przewrót w budowie wygodnych po: 
jazdów. W połączeniu z łamaną osią przednią 
lub całkowitym jej brakiem (patrz „Róhr*) 
samochód zaopatrzony w stabilizacyjny ży: 
roskop nie będzie znał jakichkolwiek wstrzą: 
sów i przedewszystkiem nie będzie potrzebo= 
wał zwalniać biegu na zakrętach, ponieważ 
aparat, dążąc do utrzymania pozycji pozio: 
mej, będzie przeciwdziałał sile odśrodkowej. 
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Zastosowanie żyroskopu w samochodzie. 
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Sport samochodowy, motocyklowy i lotniczy 


W dniu 26. b. m. przybywają do Warsza: 
wy samochodami automobiliści polscy, star- 
tujący ze Lwowa, oraz rumuńscy i inni, star- 
tujący z Jassów, a udający się na rajd gwiaż: 
dzisty do Monte Carlo. 


* * 
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Na posiedzeniu Międzynarodowej Komisji 
Sportowej ustanowiono program tegorocznego 
mistrzostwa Europy w automobiliżmie. Mi- 
strzostwo obejmuje 11 biegów w różnych kra- 
jach Europy, przyczem jednym z biegów jest 
wyścig tatrzański, który rozgrywany jest co- 
rocznie w ciągu lata na drodze Zakopane — 
Morskie Oko. 
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Z Dakaru dono: 
szą, że wyprawa 
samochodowa 
Peugeot'a przyby: 
ła w czasie przes 
widzianym z Ale 
gieru. Długość raj: 
du wyniosła oko: 
1o 8000 kim. Wy: 
prawa miała na 
celu stwierdzenie 
możliwości zorga- 
nizowania stalej 
komunikacji samo: 
chodowej między 
Algierem i francu- 
ską Afryką za: 

chodnią. 
* * 


Na szosie (7093 
kim) między Al: 
gierem a Tunisem 
odbędzie się dnia 
l3:go lutego wy: 
ścig o Grand Prix 
Maroka. W r. 1928 
na tej drodze 
Meyer na „Bugźte 
ti“ uzyskał śred- 
nią szybkość 144 
klm. Wyścig mię: 
dzymiastowy, nie: 
możliwy w Euro: 
pie mna takim dy- 
stansie. ściągnie 
tam wielką liczbę 
uczestników. 

* -= * 

Dnia 27 i 28 grudnia urządził M. C. C. 
swój klasyczny wyścig gwiazdkowy na trasie 
Londyn — Exeter. Udział brało 316 pojazdów 
mechanicznych, z czego 167 samochodów. Po 
drodze należało przejechać przez kilka wzgórz, 
przyczem oczywiście moc zawodników odpa- 
dła. I tak Baker na Bugattim złamał oś na 
wzgórzu Devenish Pit. Na drodze powrotnej 
należało przejechać przez Higher-Hill, gdzie 
włączono jazdę non-stop. Droga do punktu 
startu prowadziła przez wzgórza Beacon, Bat- 
combe i Church. Celem, podobnie jak w ubie- 
głym roku, było Shaftesbury. 

Z początkiem bieżącego miesiąca badali 
przedstawiciele Ministerstwa Przemysłu w An: 
glii projekt Automobilklubu, dotyczący budo: 
wy toru wyścigowego między Bostonem i Ske- 
gness. M. in. znany kierowca samochodowy 
Malcolm Campbell doszedł do wniosku, że 
większych szybkości, jakie osiągnięto dotąd 
na naturalnych torach (np. w Dayton 
Beach), nie da się na nich osiągnąć | dlatego 
też zaproponował budowę toru Sztucznego. 
która pochłonie około 400 tysięcy funtów. 

sk s * 
Komisja Sportowa Międzynarodowego 
Związku Uznanych Automobilklubów ustali- 
ła dnia 14. bm.: 


1) Regulamin wszystkich Grand Prix, któ: 
re się odbędą w r. 1931, 1932 4 1933. Poszcze: 
gólne ustępy tego regulaminu mówią, że do 
wyścigów tych dopuszczone zostaną li tylko 
wozy © litrażu cylindrów 5000 ccm maksi- 
mum. Waga 20,8 kg na 100 ccm pojemności 
cylindra przy minimum 794 kg wagi wozu. 
Wykluczone są z Grand Prix wozy z kompre- 
sorami za wyjątkiem dwutaktówek. Ilość za- 
worów i karburatorów jest dowolna. Naj: 
mniejszy rozstęp kół powinien wynosić 
1,37 m, największy 1,52 m. Karoserje wozów 
muszą być dwumiejscowe o szerokości siedzeń 
78,7 cm, przyczem siedzenie dla mechanika 
nie powinno być dalej przesunięte w tył od 
siedzenia kierowcy, jak 30 cm. 


Angielski artysta Harry Loraine wykonał w tych dniach ciekawy pokaz motocyklowy. W pewnej scenie dla an: 
gielskiego lilmu dźwiękowego przejechał on na motocyklu przez szybę oprawioną w ramę, nie ulegając 
żadnym kontuzjom. 


Przed każdym wyścigiem może komisja 
zarządzić próbny wyścig wozu, przyczem szyb: 
kość jego musi wynieść 132 klm. 

Regulamin ten został już przesłany fabry: 
kantom samochodów celem zaproponowania 
z ich strony ewentualnych zmian. 

2) Mistrzostwo górskie. W b. r. postano: 
wiła Komisja Sportowa urządzić mistrzostwo 
górskie dla samochodów wyścigowych i spor: 
towych. O mistrzostwie tym decydować mo- 
gą wyścigi górskie w Klausen, Freibergu w Ba: 
denji, na Semmeringu, Mont Ventoux, Shels: 
ley Hill, Sval, Cuneo, Tatry i Felear. Konku: 
renci o mistrzostwo to muszą brać udział 
w pięciu powyższych wyścigach górskich. 
Ilość punktów obliczona będzie w ten sposób, 
że za pierwsze, drugie i trzecie zajęte miejsce 
liczyć się będzie 5, 4 względnie 3 punkty, 
a dalsze jako 2. Za wyścig nieukończony od- 
lieza się 1 punkt. Przy równej ilości punktów 
decyduje wynik osiągnięty w Klausen. 
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50000 klm w motocyklu przebył angielski 
sportowiec Douglass R. Hill w czasie około 
9 miesięcy. Aczkolwiek żył dość skromnie — 
jak sam mówi — niemniej kosztowała go po- 
dróż około 40000 zł. W niektórych krajach 
żywił się ryżem, ziemniakami i jajami. ponie- 
waż potrawy mięsne w pewnych strefach szko< 


dziły jadącemu. Oczywiście przebył też roz- 
maite przygody, jak np. został aresztowany 
w Japonji pod zarzutem szpiegostwa, w Me: 
ksyku omal nie zginął od ukąszenia jadowite: 
go okularnika, w Bagdadzie został napadnięty 
i zmuszony był udać się pod opiekę policji 
lotniczej. W  Jugosławji został kompletnie 
okradziony i t. d. 
LJ g + 

Skijöring za motocyklami wprowadzili już 
dość dawno Szwajcarzy, którzy w dniu 26 
stycznia b. r. projektują rozegranie nawet miz 
strzostwa na trasie 16 klm. Linthar — Glarus. 
Dotychczas zgłosiło się 100 zawodników. 
Oczekiwane są dalsze zgłoszenia z zagranicy. 

4 * 
4 

Lotnik francuz 
ski Detroxal, któ: 
ry w ubiegłym ty: 
godniu o godz. 
11.13 wystarto= 
wał ma jednopła: 
towcu z silnikiem 
o mocy 420 K. M. 
z lotniska Le Bour- 
get przyleciał na 
lotnisko Haren 
koło Brukseli o 
godz. 12,8, osiąga: 
jąc szybkość 300 
km. na godz. 

Poprzedni re: 
kord należał do 
Lasnego, który 24 
października tę sa: 
mą przestrzeń 
(275 klm.) przele: 
cia] w 1 godz. 3 
min z średnią 
szybkością 262 
klm. ma godz. 

Francuscy lotni- 
cy Coste i Codos, 
którzy  wystarto: 
wali do lotu dłu: 
gotrwałego nad 
okołicą Nimes z 
obciążeniem 500 
kg., celem pobicia 
różnych  Świato: 
wych rekordów, 
już obecnie usta: 
nowili nowy rez 
kord szybkości lotu z obciążeniem 500 kg. na 
trasie 2000 klm., osiągając przeciętną szyb: 
kość 210 klm. na godz. Dotychczasowy re: 
kord, zdobyty przez Niemca Steindorfa wy: 
nosił 205 klm. na godz. 

Dnia 18. rano o godz. 4 obaj lotnicy pobili 
światowy rekord dystansowy na trasie zam: 
kniętej, przelatując 2735 klm. Rekord poprzed: 
ni również należał do Niemców. Rano o go: 
dzimie 7.24 mieli oni poza sobą 3 500 klm w cza: 
sie 10.34 godzin, zaś o godzinie 10 — 4000 klm 
w 19 godzinach z minutami. © godz. 6. lotnicy 
madal latają, chcąc pobić trzeci rekord, który 
również ustanowili Niemcy w 22 godzinach. 

Wreszcie próbują ci dwaj lotnicy popra: 
wić dzierżony przez ich ziomka Grriera re* 
kord szybkości lotu na 5000 klm. 
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„National Aeronautic Association“ Stanów 
Zjednoczonych Ameryki północnej stwarza 
klasyczny wyścig największej szybkości dla 
samolotów, na wzór istniejącego ad roku 1913 
wyścigu o puhar Jaques Schneidra dla wodno- 
płatowców. 

Na wyścig ten, który odbywać się będzie 
pod mianem „Thompson Trophy Race" prze: 
znaczono, jako nagrody, sumę 250 000 fr. 
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Z KRAJU 


Wypadki samochodowe w ubiegłym tygodniu 


W Krzyżownikach koło Poznania, zdarzył 
się w tych dniach niezwykły wypadek autoe 
busowy. Wskutek pęknięcia osi u prawego 
tylnego koła autobusu, kursującego między 
Pniewami a Poznaniem, którym jechało 12 pa: 
sażerów, wóz przewrócił się i wpadł do rowu. 
Kiedy z pod rozbitego autobusu wydobyto 
wszystkich pasażerów, okazało się. że żaden 
nie odniósł szwanku. 

Na szosie w pobliżu Jankowa Kujawskie: 
go wpadł samochód osobowy, niejakiego Hire 
scha z Gniewkowa, wskutek defektu kierow: 
nicy na drzewo, ulegając całkowitemu rozbis 
ciu. Właściciel , oraz szofer odnieśli ciężkie 
obrażenia. 

Na szosie Mrocza — Więcbork pod wsią 
Wiele w pow. wyrzyskim zderzyły się przy 
wymijaniu dwa samochody osobowe, odno= 
sząc poważne uszkodzenia. Pasażerowie, za 
wyjątkiem jednej osoby, która uległa drob: 
nym okaleczeniom, wyszli bez szwanku. 

W nocy z 18 na 19 bm. wydarzyła się 
wstrząsająca katastrofa na szosie Lewin — 
Reinerz. Szybko mknący samochód. w któ: 
rym znajdowało się 5 osób, na zakręcie za: 
rzucił spadając do rowu i rozbijając się o przyż 
drożne drzewo. Pasażerowie padli z roztrzae 
skanemi czaszkami. Trzech z nich skonało, 
a dwóch walczy ze śmiercią. 


Zbrodnicze zamachy na samochody 


Onegdaj wieczór przez lasy Fundacji Kór- 
nickiej przejeżdżał samochodem właściciel 
fabryki wyrobów drzewnych Bystrzycki. Sa: 
mochód jechał ze znaczną szybkością, gdy na: 
gle Bystrzycki oraz szofer odczuli silny 
wstrząs maszyny. Natychmiast zatrzymali sa: 
mochćd, poczem po zbadaniu terenu okazało 
się, że w poprzek szosy rozciągnięty został 
gruby drut, który tylko dzięki szybkości ma: 
szyny został przerwany. Obawiając się na: 
padu bandyckiego, Bystrzycki oddał kilka 
strzałów na postrach, poczem po naprawieniu 
uszkodzeń maszyny odjechał w dalszą drogę. 
Należy dodać, że tej samej nocy szosa kórnic: 
ka była widownią drugiej zasadzki, mianowis 
cie na środku szosy wykopano szeroki na 
30 cm. dół. Tylko dzięki małej szybkości, z jae 
ką szoferzy kilku samochodów przejechali 
przez drogę, nie doszło do żadnego wypadku. 


Skandaliczne stosunki na linji autobusawej 
Kraków Kielce 


Skandaliczne stosunki rozpanoszyły się 
w komunikacji autobusowej. Przytaczamy kon: 
kretny przykład z linji Kraków — Kielce. 
Autobus Kr. 6720, który wyszedł z Krakowa 
w ub. poniedziałek o godzinie 7.30 rano, nie 
dojechał wogóle do Kielc, gdyż nie zabrał za: 
pasowych gum. wskutek czego po dwukrot= 
nem pęknięciu dętki stanął bezradny w otwar= 
tem polu na 24 kilometrze przed Kielcami. 
Podróżni nietylko nie zdążyli na czas do Kielce, 
lecz zziębnięci przez kilka godzin drżeli na 
zimnie, aż wreszcie zabrał ich autobus spro- 
wadzony prywatnie z Chęcin. 

Nie na tem jednak koniec. Autobus 
Kr. 6720 był przez całą drogę przepełniony. 
Ludzie gnietli się, jak śledzie w beczce. Obok 
szofera, gdzie zgodnie z przepisami jest miej: 
sce tylko dla pomocnika, siedziało trzech pa: 


sażerów, a czwarty stał, tak, że szofer Ściśnię: | 


ty ledwie trzymał kierownicę Jakże 
w tych warunkach łatwo o katastrołę. Pasa: 
żerów nadprogramowych zabiera t. zw. kon: 
duktor na własny rachunek na drodze i wy: 
sadza ich przed przystankami, omijając 
kontrolę. 


Są to kpiny z przepisów i publiczności. 
Jest to igranie z życiem obywateli. Oczeku: 
jemy energicznej kontroli, któraby usu: 
męła korsarstwo autobusowe. W pierw: 
szym rzędzie należy odpowiednio zorganizo» 
wać kontrolę na linjach, a następnie dbać 
o lepszy dobór obslugi autobusowej. Rola, ja: 
ką odgrywa dziś autobus w komunikacji jest 
tak duża, że niedomagań w tej dziedzinie 
lekceważyć nie można. 

Coprawda, identyczne wypadki — nieste- 
ty dość często — zdarzają się w autobusach, 
zdążających do Poznania. 

Na co więc i po co różne zarządzenia Min. 
Spraw Wewnętrznych, dotyczące roztoczenia 
uwagi specjalnej na ruch autobusów i innych 
pojazdów po drogach publicznych? A byłby 
wreszcie czas rozpocząć z sanacją korsarstwa 
autobusowego! 


Dworzec autobusowy na 118 autobusów 


Celem uregulowania ruchu autobusowego 
między Poznaniem a okolicznemi miejscowo- 
ściami powstanie z inicjatywy Wielkopolskie- 
go Związku Przedsiębiorców Autobusowych 
centralny dworzec dla 118 autobusów. Dwo: 
rzec ten zostanie wybudowany na placu przy 
ulicy Bukowskiej. 


Badania psychotechniczne kierowców 


W Warszawie odbył się ogólnokrajowy 
zjazd przedstawicieli wszystkich oddziałów 
związków zawodowych automobilistów w licz: 
bie 15, zwołany w tym celu, aby omówić za: 
rządzenia Ministerstwa Robót Publicznych w 
sprawie poddania wszystkich kierowców ba: 
daniom psychotechnicznym. 

Zjazd wypowiedział się przeciwko podda: 
niu tym badaniom kierowców, posiadających 
już prawo jazdy, ze względu na nabytą przez 
nich praktykę, nie odmawiając pożyteczności 
poddawania tym badaniom nowych kandyda: 
tów na kierowców. 

Zjazd stwierdził między innemi, że apara- 
ty, używane do badań psychotechnicznych 
szoterów. są przystosowane wyłącznie do ba: 


wW 


dań parowozowych, gdyż Ministerstwo Robót 
Publicznych posiłkuje się w tej mierze urzą: 
dzeniami Ministerstwa Komunikacji, co powos 
duje odrzucanie znacznego procentu kandydas 
tów na kierowców. 


Rejestracja pojazdów w Warszawie 


Wydział przemysłowy magistratu wydał 
zarządzenie w sprawie zarejestrowania samo» 
chodów, odnajmowanych zarobkowo, karet 
ślubnych, samochodów ciężarowych, eksploa: 
towanych przez przedsiębiorstwa itd. Część 
przedsiębiorstw zgłosiła się do rejestracji, pos 
zostali pociągnięci będą do odpowiedzialności 
karnosadministracyjnej. 


Sekcja samochodowa Touring-Kluhu 


W ubiegły poniedziałek odbyło się zebra: 
mie informacyjne członków sekcji samochodo 
wej TouringaKlubu. Sekcja ta powstała nie: 
dawno i jej prezydjum rozwinęło już szeroką 
działalność. Przewodniczący sekcji pp. Mos 
dzelewski i Olechnowicz zdawali zebranym 
członkom sprawę z poczynań. Sekcja ma zas 
dania liczne: porady prawne i techniczne oraz 
ekspertyzy, stworzenie własnych warunków, 
narazie w Warszawie i wogóle swoich placó: 
wek w całym kraju, wyjednanie licznych ulg 
dla swoich członków, popieranie i organizo: 
wanie turystyki samochodowej, sprawę tań: 
szego ubezpieczenia samochodów i t. d. Jak 
widać z powyższego, członkowie sekcji samo» 
chodowej będą mieli szereg ulg i korzyści z nae 
leżenia do sekcji. Podobne organizacje rozwi. 
nęły się wspaniale na zachodzie, szczególnie 
w Anglji. U mas sprawa ta była poruszana 
kilkakrotnie, ale dopiero obecnie ma szanse 
realnego rozwoju. Wkrótce już sekcja posią: 
dzie własny lokal i wówczas rozpoczną funk: 
cjonować niektóre, już zorganizowane organa 
sekcji. Sprawa własnego pisma sekcji jest 
również w projekcie. Poczynaniom organiza: 
torów należy życzyć powodzenia. Ogół auto 
mobilistów wita inicjatywę ich z radością. 


Przeloty graniczne 


Między Polską i Niemcami nastąpiła wys 
miana not w sprawie przelotów samolotów na 
linjach Warszawa — Gdańsk, Poznań — Kæ 
towice, Berlin — Gdańsk i Berlin — Króle: 
wiec. Niemcy otrzymały dła dwóch ostatnich 
swych linij powietrznych wolny przelot przez 


ostatnich dniach zniesiono w Paryżu t. zw. „rogatkowe”, które każdy automobilista obowiązkowo 


opłacać musiał przy wjeździe do miasta. 


NUMER 17 — SAMOCHÓD — STRONA 11 


W Londynie wre obecnie gorączkowa praca około wymiany dyplomów szoferskich. Na rycinie widzi: 
my kierowców w County:Hall, czekających na wydanie im nowych dyplomów. 


terytorjum polskie, wzamian za wolne przez. 


loty samolotów P. L. L. „Lot“ przez teryto* 
rjum niemieckie. 

Postanowienie, zawarte w notach obu 
państw, weszło w życie z dniem 21 grudnia 
1929 roku. 

Dzięki uregulowaniu sprawy przelotów nad 
granicą niemiecką, Polska uzyskała skrócenie 
czasu lotu na linji Poznań — Katowice i War: 
szawa — Gdańsk (na tej linji samoloty kur: 
sują narazie przez Bydgoszcz) o blisko pół 
godziny. 


Z ZAGRANICY 


Wystawy samochodowe w Śztokholmie 
i Kopenhadze 


Przewidziana w b. r. wystawa samochodo: 
wa w Sztokholmie z powodu odmownego sta: 
mowiska kupców i przemysłowców branży sa- 
mochodowej nie odbędzie się. 

Salon zaś samochodowy w Kopenhadze 
z powodu braku odpowiednich gmachów po: 
dzielony zostanie na dwa oddziały. 


Motoryzacja poczty Rzeszy niemieckiej 


Poczta Reszy ma aktualnie 9 100 pojazdów 
mechanicznych do dyspozycji. 


Podatek samochodowy w Anglji 


W Anglji przynosi skarbowi państwa po: 
datek samochodowy 39 miljonów funtów rocz: 
nie; z tej sumy przypada na podatek od sa: 
mochodów 26 miljonów, a na podatki od ma: 
terjałów pędnych 13 miljonów. 


Automohbilizm w Austrji 


Według ostatniej oficjalnej statystyki kur: 
suje w Austrji 33526 pojazdów mechanicz: 
nych, z czego 19791 samochodów osobowych 
oraz reszta motocykli. 

Nowe prawo samochodowe w Austrji zno: 
si przepisy (z r. 1910) odnośnie do szybkości 
jazdy w miejscowościach (15 klm/godz.). 


Podwyżka cen na Packardy 


W kołach przemysłowych i ekonomicznych 
fanowało przekonanie, że ostatni kryzys giel- 
't1owy, jaki przechodził przemysł samochodo- 
wy Stanów Zjednoczonych, wpłynie na obni: 
żenie cen samochodów. Niektóre firmy, z oba: 
wy, by ich własna produkcja mie zadławiła, 
obniżyły ceny za swoje wozy. Jak ma: 
ło ostatnim kryżysem dotknięte zostały za: 
kłady Packarda świadczyć może fakt, że fa- 


bryka nietylko cen nie obniżyła, przeciwnie 
podwyższyła cenę wszystkich swych krytych, 
ośmiocylindrowych wozów o 110 dolarów, po: 
cząwszy od 1. b. m. 

Jest to pierwsza po dziesięciu latach prze: 
prowadzona zmiana ceny, mimo, że u wozów 
tych nic zasadniczo nie zmieniono. Aczkol- 
wiek podwyżka ta wpłynie na ceny eksportu, 
to mimo wszystko fa: 
bryka Packarda daje 
rękojmię, że dostar- 
cza „best value for 
the money“. 


Finansowanie angiel- 
skiego eksportu sa- 
mochodowego 


Według „Daily Ex: 
press“, jedno z naj- 
większych towarzystw 
asekuracyjnych w 
Anglji, The Pruden- 
tial Assurance Cæ, z 
okazji rokowań po: 
między przedstawi- 
cielami przemysłu sa: 
mochodowego a mini: 
strem Thomasem. o- 
świadczyło gotowość 
ołiarowania jednego 
miljona funtów na po: 
parcie eksportu sa: 
mochodów angiel: 
skich. 


Wobec trudności, 
w jakich się znalazł w 
ostatnich czasach an: 
gielski przemysł sa: 
mochodowy wskutek 
wzmagającej się kon: 
kurencji amerykańe 
skiej, rząd angielski 
zamierza, jak słychać, 
wprowadzić cła wwo: 
zowe według projektu 


Mac Kenny ` przyjąć 
propozycję  towarzy: 
stwa „The Pruden- 
tial“, 


Tak znaczne sfinan- 
sowanie eksportu an: 
gielskiego odbije się 
niewątpliwie na ca- 
iym rynku kontynen=- 
talnym, pozostającym 


torach 


samochodów stylizowane 
gwiazdę filmową Korynne Griffith. 


dotąd pod silnym wpływem dogodnego kre- 
dytu amerykańskiego. 


Działalność patroli motocyklowych w Anglji 


Stworzone przez Królewsko:Angielski Au: 
tomobiłklub patrole motocyklowe, które ob- 
jeżdżają codziennie wszystkie najruchliwsze 
drogi i udzielają doraźnej pomocy automobi- 
listom i motocyklistom rozwinęły w ub. r. 
bardzo owocną działalność. Otóż z sprawoz: 
dania wynika, że udzieliły one pomocy 10 ty: 
siącom automob:listów i 1338 motocyklistom, 
którzy wskutek defektów maszyn zmuszeni 
byli stać nieraz w otwartem polu i czekać na 
pomoc. Władze automobilklubu zamierzają 
znacznie powiększyć park patroli. 


W obronie europejskiego przemysłu 
samochodowego 


Związek przemysłowców samochodowych 
w Niemczech zamierza zawrzeć umowę z po: 
dobnemi związkami Francji, Włoch, Belgji, 
Austrji i Czechoslowacji celem podjęcia 
wspólnej akcji, mającej na celu obniżyć dc 
min mum wzgl. zupelnie nie dopuścić do im: 
portu wozów amerykańskich na rynki euro: 
pejskie. 


Z ruchu ulicznego Paryża 


Cicho i bez szmeru muszą się poruszać 
samochody w Paryżu po godzinie | w nocy. 
Zamiast syren i innych hałasujących znaków 
ostrzegawczych, posługują się kierowcy re: 
tlektorami latarń samochodowych. Takie roz 
porządzenie przydałoby się i u nas, gdzie nasi 
domorośli autochtoni z mistrzowskiem wirtu 
ozostwem  rozdzierają uszy i nerwy miesz 
kańców. 


Dziesiąta Muza na chłodnicy samochodu. Pomysły amerykańskie nie grzeszą 
nadmiarem subtelności. W tych dniach w Hollywood pojawiły się na radja: 


„Statuetki“, wyobrażające sympatyczną 


Nowoczesne świece samochodowe 
(Dokończenie ze str. 7<mej.) 


ce „Tezet”, gdzie elektroda masy posiada 
kształt płytki, umieszczonej nad elektrodą 
centralną, co skutecznie przeciwdziała zanie: 
czyszczeniu izolatora. 

— Odstęp pomiędzy elektrodami wynosi w 
samochodach europejskich od 0,4 do 0,5 mm., 
podczas gdy odstęp ten w samochodach ame- 
rykańskich jest nieco większy tj. 0,6 mm. 
(u Forda model T nawet 0,8 mm.). 

Ważną sprawą dla dobrego działania Świe: 
cy jest dobór odpowiedniej dlugości gwin: 
"tów. Fabryki niestety muszą wyrabiać świe: 
ce z gwintami o różnej długości, gdyż przy 
silnikach samochodowych zachodzą znaczne 
różnice w grubości ściany cylindrów. Dłu: 
gość gwintów powinna być taka, aby Świeca 
kończyła się równo ze Ścianą cylindra. Przy 
gwincie zbyt długim świeca rozgrzewa się 
nadmiernie, gwint się zanieczyszcza powodu: 
jąc samozapłon. Przy gwincie za krótkim pow: 
staje małe zagłębienie, które jest przeszkodą 
w szybkiem zapaleniu mieszanki, wskutek 
czego motor traci na sile i trudno zaskakuje. 
Jedynie przy maszynach sportowych i wy: 
ścigowych stosuje się czasem gwint krótki, 
aby uchronić świecę od bardzo wysokiej tem- 
peratury spałania i zapobiec zaolejeniu. 

Z powyższych wywodów wynika, że kup- 
no nowych świec dla silnika nie jest wcale 
tak proste. Handlarzowi należy conajmniej 
podać typ silnika, aby na podstawie tabel fir- 
mowych dobrać świecę odpowiednią. 


Nagrody dla szoferów zawodowych 


Londyńska organizacja „Safety-First', pros 
pagująca bezpieczeństwo ruchu ulicznego, wy: 
znaczyła na rok bieżący premje pieniężne, 
medale zasługi oraz dyplomy dla tych kierow: 
ców samochodowych, którzy w ciągu roku nie 
spowodują żadnego wypadku ulicznego. 


Korzyści z zawodów o puhar Śchneidera 


Lotnictwo angielskie wprowadziło nowy 
typ aparatów, których konstrukcję oparto na 
doświadczeniach, zdobytych w zawodach mię: 
dzynarodowych o puhar Śchneidra. Próby, 
czynione z nowemi samolotami przekonywu: 
ją, że wydatki, poniesione z powodu udziału 
w zawodach, są całkowicie usprawiedliwione. 
Nowy typ maszyn zastosowała również kró: 
lewska eskadra lotnicza. Samoloty zaopatrzo: 
no w silniki tego samego typu, które stosowa: 
no do aparatów w zawodach schneidrowskich. 
Należą one do typów „buldogów“ i są gatun- 
ku znacznie wyższego od produkowanych za: 
granicą. 


Stacje benzynewe w Polsce 


Pierwszą firmą w Polsce, która zaczęła budować 
stacje benzynowe na wzór zagranicznych, zwłasze 
cza amerykańskich, jest firma Standard Nobel. 
Firma akcję tę rozpoczęła w roku 1925. Pierwsze 
eksperymenty dokoname były w Warszawie i w 
woj. poznańskiem, przyczem wypadły one jaknaje 
pomyślniej. Następnie zaczęto urządzać stacje ben: 
zymowe w całej Polsce. W roku bieżącym posiada 
Stamdard Nobel na całym terenie Rzplitej około 
600 stacyj benzynowych. Są one rozmieszczone we 
wszystkich większych ośrodkach ruchu samocho= 
dowego, na większych traktach, oraz w miejsco: 
wościach, gdzie jest rozwinięty przemysł i handel. 
Z. rozwojem ruchu samochodowego w Polsce firma 
Standard Nobel uruchomiła dla wygody automo: 
bilistów stacje obsługi w Bydgoszczy, Poznaniu, 
Warszawie, Zakopanem i Lublinie. Tutaj automo- 
biliści mogą się zaopatrywać nietylko w benzynę 
i oleje, lecz doprowadzić samochód do należytego 
porządku, by móc udać się w dalszą drogę. W 
tym celu zainstałowano specjalny dźwig do pod: 
moszenia samochodu, przy którego pomocy zostają 
ulatwione czynności, związane ze zmianą smarów 
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w skrzynce biegów i dyferencjale. Niezależnie 
od tego zainstalowano na tych stacjach specjalne 
pompy do napełniania opon powietrzem. Na staz 
cjach tych automobiliści mogą otrzymywać wodę 
do motoru itp. Następnie — zmęczony automobilis 
sta może wypocząć w pawilonie, umyć się i dopro- 
wadzić garderobę da porządku. 

Stacje benzynowe w Polsce mają widoki na 
przyszłość, zwłaszcza kiedy nastąpi rozwój turys 
styki, przemysłu, handlu oraz zwiększenie ilości 
dróg. Stacje te gwarantują szybkość obsługi, jedmoś 


Każdy właściciel Sa moc h [e] d U powinien 


abonować tygodnik ilustrowany 


GmochÓd. 
który w technics, praktyce i kronice opl- 
auja ilustruje nawaczesny ruch komu- 
nikacy|ny. Poucza szofera, jak ochraniać 
samochody | unikać nieszczęśliwych wypadków. 
Egzemplarz 30 gr Wydawca. 


Sp. Akc. Drukarnia Polska, Poznań, Św. Marcin 70 
wysyła numer okazowy bezpłatnie. 


litość gatunku, oraz pełną miarę (gdyż są owzor: 
cowane przez Urząd Miar i Wag), wreszcie — bez: 
pieczeństwo magazynu (ponieważ benzyna maga: 
zynowa jest w zbiornikach podziemnych i insta« 
lacja jest zaopatrzone w siatki bezpieczeństwa). 


Komunikaty M. W. K. T, 


Uznanie olbrzymiej doniosłości M. W K. T. 
przez czynniki zagraniczne 

Dyrekcja Międzynarodowej Wystawy Komuni- 
kacji i Turystyki w Poznaniu odebrała telegra- 
ficzną wiadomość z Rzymu, że Włoskie Minister- 
stwo Spraw Zagranicznych powołało specjalny Ko: 
mitet, składający się z przedstawicieli Mimister: 
stwa Spraw Zagranicznych, Ministerstwa Komuni: 
kacji, Ministerstwa Handlu, Prezesa Instytutu Eks: 
portowego oraz Prezesa Tow. „Enit* (ekspozytura 
rządowa turystyki włoskiej) dla zonganizowania 
udziału Włoch w M. W. K. T. w Pozmaniu. 

Fakt ten, jak i poprzednie poważme zgłoszenia 
państw obcych, jest bezsprzecznym dowodem uzna: 
nia olbrzymiej doniosłości i celowości tegorocznej 
Międzynarodowej Wystawy Komunikacji i Tury: 
styki w Poznaniu ze strony czynników zagranicz: 
nych. 

Potwierdzeniem tegoż jest też masowy mapływ 
zgłoszeń na M. W. K. T. firm prywatmych. W jed: 
nym dniu 16 bm. do Dyrekcji M. W. K. T. wply- 
nęło 18 zgłoszeń różnych zagranicznych wytwórni 
samochodowych z prośbą o zarezerwowanie dla 
nich na terenach Wystawy przeszło 1000 m? poz 
wierzchni. 


Komunikat 
Polskiego Związku Motocyklowego 


Z wałnego zebraniu 

W ubiegłą niedzielę obradowało w Katowicach 
Walne Zebranie Polskiego Związku Motocyklowe: 
go przy udziale 16 delegatów. Ogólna liczba zrze: 
szonych w P. Z. M. klubów wynosi 26. Obrady 
były naogół spokojne za wyjątkiem dyskusji nad 
sprawozdaniami, a zwłaszcza skarbnika, gdzie słusz= 
nie domagano się dokładnych rozliczeń z wszyst- 
kich nieomal pozycyj, przyczem doszło nawet czę: 
ściowo do bardzo ostrej wymiany słów. Pomimo, 
że komisja rewizyjna nie złożyła podpisów pod 
sprawozdaniem, zebranie udzieliło po przegłosowa: 
niu kilku wniosków absolutorjum dla całego zarzą: 
du, przyczem prezesowi dr. Saloniemu oraz sekre- 
tarzowi Mikule wyrażono przez aklamację uznanie 
za położone prace dła sportu motocyklowego. Do 
nowego zarządu weszli en bloc pp. dr. Saloni, 
dr. Karczewski, kpt. Loteczka, Mikuła, Dobrowol- 
ski, inż. Sylwester, oraz jako członkowie bez teki 
pp. prof. Mazurkiewicz z Katowic, Paczkowski z Po: 
zmamia, Grabowski z Łodzi oraz Wojda z Krakowa. 
Uchwalono m. in., że Grand Prix, który się odbę: 
dzie w dniu 8 czerwca r. b. pod Katowicami nie 


będzie obejmował mistrzostw Polski. Te powie: 
rzono zorganizować Klubowi Motocyklistów w Grus 
dziądzu pod Grudziądzem we wrześniu b. r.; dalej 
odbędzie się 3 maja zjazd gwiaździsty do Warsza: 
wy, celem złożenia hołdu p. Prezydentowi Rzeczy» 
pospolitej. Impreza ta umieszczana będzie corocz: 
nie, tak samo jak rajd dookoła Polski. Trasę i ter: 
miny obierze Komisja Sportowa. Specjalne trud: 
ności przy układaniu imprez nastręczał wybór tra: 
sy, gdyż nigdzie u mas niema na razie nadającej 
się do urządzenia Grand Prix de l'Europe, którego 
organizację powierzyła Polsce międzynarodowa kon: 
ferencja F. L C. M. w Barcelonie na rok 1932. 
Najprawdopodobniej odbędzie się ta impreza na 
Gómym Śląsku i to dzięki zrozumieniu ważności 
organizowania w kraju taKich imprez przez tam. 
tejsze czynniki, które stosunkowo do innych dziel: 
nic robią najwięcej. Z tych też względów oraz 
dalszych poczynań ma przyszłość uchwalono sies 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Jednołamowy wiersz nonparelowy 30 groszy 


Szofer 


kowal poszukuje posady, pierwsze tygodnie bezpłatnie. 
Oferty Kurjer zdw 92 313 


Szofer 
służący, samotny, z dobremi świadectwami, trzeźwy, 
pracowity, uczciwy, poszukuje posady od 1. 2. 30. lub 
później. Łaskawe oferty pod zdw 91 692 


Szofer 


kawaler, inteligentny, dobry fachowiec, były bardzo 
zasłużony wojskowy, poszukuje posady. Autobusy, tak- 
sówki niewykluczone. Przy szoferstwie może pełnić 
funkcję magazyniera, inkasenta, wojażera, kontrolera, 
biuralisty i t. p. Świadectwa, referencje pierwszorzi:d- 


ne. Łaskawe oferty Marszałka Focha 15a, Skórzewska, 
dla S. P. zdw 9. 

e Szofer - ślusarz 
poszukuje posady. Oferty 


Miejscowość obojetna. 
zdw 91 555 


Szoter 
ślusarz obeznany z naprawą wszelkich samochodów, 
poszukuje posady. Oferty zd 91 554 


Szofer-stangret 
dzielny w swym zawodzie, poszukuje zaraz posady, 


miejscowość obojętną. Zełoszenia Jan Koperski. Po- 
znań, Górna Wiłda 189. u p Mułarczyk. zdw 91791 


Szofer 
z praktyką, szuka posady na ciężarówkę lub osobówkę 
zaraz lub 1. 2. Oferty Kurier zdw 91 448 

Szofer 
ślusarz maszynowy, obeznany z prowadzeniem traktora, 
światłem elektrycznem oraz naprawą wszelkich maszyn 
w zakres rolnictwa wchodzących, poszukuje posady. — 
Oferty Kurier zdw 91 233 


Szofer 
potrzebny na samodzielną posadę z kaucją lub pożyczką 
6 tys. zł. Oferty Kurier zdw 90 867 
Szofer-kawaler 
lat 22, biegły w swym zawodzie, dobremi świadectwa. 
mi i poleceniem, szuka posady, złoży 100 do 500 zł 
kaucji, można odejmować z pensji. Miejscowość obo- 
jętna, godzi się za bardzo niską pensję. Oferty Kurjer 


zdw 90 970 
Szofer-rzeżnik 
poszukuje posady. Miejscowość obojetna. Oferty 
zdw 91 610 
Chevrolet 


czwórkę, kryty zamienię na maly samochód otwarty za 
doplatą. Oferty Kurier zdw 90899 

k Kupię 
za gotówkę samochód dwuosobowy. najchętniej Word 
nowy model. Oferty Kurjer zd 87 693 


Koncesję 
samocliodową sprzedam. Oferty Kurjer zdw 92 422 


Samochód 
Citroen w najlepszym stanie, mający 14 000 klm. poza 
sobą sprzedam za pół ceny. Wawrzyniaka 18, 
restauracja zdw 92 443 


Ford 
osobowy, rok 27, dobrze utrzymany korzystnie sprze- 
dam. Piotr Zimny, Koźmin. Krotoszyńska 9. zdw 92 097 


Koncesję 


samochodową z zegarem sprzedam. Oferty Kurjer 
zdw 91 572 


Samochód 


Landaulet 6 osobowy oraz 2 zegary do taksy zaraz tania 
na sprzedaż. Kozlowski, św. Rocha 14, zdw 91 393 


Samochód 
6 osobową limuzynę luksusową wyjątkowo tanio sprze- 
dam. Kwiatowa 13, Ruszkowski. zdw 91 029 


Autadorożkę 
2 koncesją i zegarem sprzedam. Garaże, Skarbowa 5. 
zdw 92 572 


dzibę P. Z. M. na rok 1930 w Katowicach, aczkol: 
wiek była silna tendencja za przeniesieniem jej do 
Łodzi. Pierwszą pracą przyszłego Zarządu będzie 
opracowanie nowego statutu. zastosowanego do 
cbsonego rozwoju sportu motocyklowego. W tym 
kierunku poczyniono już odpowiednie przygoto: 
wania. 


Komunikat 
Związku Zaw. Automobilistów R. P. 


w Poznaniu 


Przypominamy Szan. Kolegom, że dnia 26 sty: 
cznia rb. o godz. 10 przedpoł. odbędzie się walne 
zoome zebranie oddz. poznańskiego Zw. Zaw. Au: 
tamobilistów Rz. P. w lokalu p. Kasperkowej, przy 
ul. Kraszewskiego nr. 16. 

TZamaczamy, że o ile o godz. 10 nie stawi się 
przynajmniej 51% członków, matenczas zebranie 
odroczy się do godz. 10,15, poczem odbędzie się 
takowe bez względu na ilość przybyłych członków, 
a wówczas tak: wybory jak i powzięte uchwały bę: 
dą prawomocne. 


Komunikat 
Związku Kupców i Przemysłowców 
Samochodowych 


Z zehrania Zarządu 


W dniu 10. bm. odbyo się w sali posiedzeń 
Związku Towarzystw Kupieckich, ul. Zwierzy: 
niecka 12 zebranie Zarządu Związku Kupców 
i Przemysłowców Samochodowych pod przewodni: 
ctwem prezesa p. dyr. St. Sierszyńskiego. 

Zarząd po omówieniu całego szeregu spraw znaj: 
dujących się na porządku obrad postanowił: 

1) zażądać zwołania Rady Związków Kupców 
i Przemysłowców Samochodowych w Warszawie, 

2) odroczyć aż do odwołania datę wejścia w ży: 
cie konwencji dla handlu gumami, 

3) zająć się uregulowaniem stosunków w prze: 
myśle karoseryjnym, szczególnie zaś dążyć do 
uniemożliwienia sprowadzania gotowych karoseryj 
z zagranicy, 

4) wejść w kontakt z Ministerstwem Robót Pu: 
blicznych w celu wprowadzenia: 

a) oceny technicznej wozów używanych, 

b) oceny technicznej karoseryj, 

c) rejestracji wozów według dyspozycji firmy 
sprzedającej wozy, a nie użytkującego wóz. 
Dotyczy to wypadków, kiedy wozy są za» 
kupione lecz niezapłacone. 

Na wniosek p. dyr. dr. Nenckiego Zarząd uchwa* 
lil zwrócić się do wszystkich firm karoseryjnych 
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lecz dzięki małej produkcji stosunkowo dość dro- 
gie. 

Musi więc Pan niestety dokonać wyboru wśród 
wozów zagranicznych. Najodpowiedniejszym sa: 
mochodem dla Pana byłby „Ford“ oczywiście no- 
wego typu. Jest to wóz o stosunkowo silnym mo: 
torze, co daje rękojmię, iż może on bez trudu prze: 
być najgorsze gruntowe drogi, jakie są we wscho: 
dnich województwach. Za kupnem tej marki prze: 
mawia również taniość i łatwość otrzymania wszel- 


Kto 


z Szanownych naszych Czytelników od: 
nosi się przychylnie do wydawnictwa 
naszego, „Samochód“, i ma dla niego 
uznanie ałbo wyrazy rzeczowej krytyki, 
niechaj będzie łaskaw zakomunikować 
nam to w kilku szczerych słowach. Uwa: 
gi te zamierzamy zużyć dla ulepszenia 
tygodnika naszego oraz w celach proz 
pagandowych. 
Zgóry uprzejmie dziękuje 


ADMINISTRACJA 
Poznań, św. Marcin 70 


220000000 . 


kich zamiennych części, co szczególnie jest ważne 
w Pańskim zawodzie, gdzie trzeba mieć samochód 
jak najkrócej w reparacji. Przedstawiciełstwa 
„Forda“ znajdują się w całym kraju w każdem 
prawie większem miasteczku. 


P. S. Józefowicz w Budzisławiu Górnym. — Dla 
otrzymania pozwolenia na prowadzenie wszelkich 
pojazdów mechanicznych (a więc przeznaczonych 
do użytku publicznego) t. zw. „czerwonego dyplo=* 
mu“, należy złożyć do Urzędu Wojewódzkiego po- 
danie na specjalnym formularzu, który można na: 
być w Województwie. Do podania tego należy do: 
łączyś świadectwo odbytej praktyki tj. że się je: 
chalo na samochodach prywatnych w ciągu nie: 
mniej niż ! roku. Należy wymienić numer zielone: 
go dyplomu, załączyć świadectwo lekarza powiato» 
wego, 2 fotografje oraz znaczki stemplowe po trzy 
złote i tyle razy po 50 groszy ile jest załączników. 
Podanie to należy wnieść przez Komendę Policji 
Państwowej, która wyda opinję o petencie. Urząd 
Wojewódzki pisemnie zawezwie Pana na powtómy 
egzamin. 

P. S. H. w Poznaniu. — Wybór samochodu za» 


leżny jest przedewszystkiem od celu do jakiego ma 
służyć. Wóz. o który Pan zapytuje nie posiada żad: 


w Polsce z ankietą oraz 
z propozycją utworzenia 
przy Związku Kupców i 


Przemysłowców Samochodo* 
wych sekcji przemysłu kas 
roseryjnego. 


Odpowiedzi 
redakcji 


P. dr. Andrzej Kosiński 
w Łapach. — Niestety nie 
posiadamy w kraju żadnej 
fabryki samochodów tego 
rodzaju o jaki Pan zapytu: 
je. Jedyną fabryką samo: 
chodów zakrojoną na więk= 
szą skalę jest „Ursus“, któ: 
ra narazie produkuje wy: 
łącznie samochody ciężaroś 
we i podwozia autobusowe. 
Osobowe samochody są 
produkowane przez Pań- 
stwowe Zakłady  Inżynie: 
rji Są to tak zwane C. 
W. S'y, duże wozy bar: 
dzo starannie wykonane, 


nego błędu konstrukcyjnego, dowodem czego jest 
choćby to, iż typ ten od paru lat już jest budowa: 
ny przez fabrykę i cieszy się dobrą opinją. Jednak» 
że do używania go dla jazdy po drogach grunto: 
wych ze znaczną szybkością, samochód ten nie na: 
daje się. Służyć on może jedynie do małych wyjaz: 
dów po dobrych drogach w celach turystyczno: 
sportowych i to pod warunkiem starannej opieki 
i oszczędzania, ze względu na swój słaby silnik i 
lekką, delikatną budowę. 

Drugi typ. o którym Pan wspomina jest ze 
względu na mocniejszy silnik i całą budowę o wies 
le wytrzymalszy. Jest on zresztą jak dotychczas 
bodaj najwięcej udanym typem tej fabryki, cho: 
ciaż dziś już zupełnie nie budowanym, gdyż jest 
zastąpiony przez nowsze typy tej samej mniejwię: 
cej sily. Przed paru laty jednak w swojej klasie 
był to wóz cieszący się największem uznaniem. 
Niemodny zewnętrzny wygląd razi może cokolwiek 
oko przyzwyczajone do prostych wydłużonych 
form współczesnych samochodów. 

Jednakże wozy te, które dziś można nabyć je: 
dynie jako używane, do dzisiejszego dnia mają 
jeszcze dużą wziętość. 


P. Fl. Sz. Witkowo. Gen. Zast. na motocykle A. 
znajduje się we Lwowie, PI. Halicki 7 firma Skott: 
Pawłowski. Tam może Pam otrzymać żądane części 
zapasowe. 


Fa. Motor, Nowy Targ. Adres firmy, o którą 
Pan zapytuje brzmi: Societe des Automobiles 
Tracta, rue de Lisbonne, Paris. 


P. Edward Padlewski, Świecie n./Wisłą. Radzi: 
my Panu zwrócić się ze swym wynalazkiem do ln: 
stytutu Doświadczalnego w Poznaniu, ul. Jasna 8, 
który zajmuje się tego rodzaju sprawami. Ułatwi 
on Panu zrealizowanie projektu po dokładnem jes 
go zbadaniu. 

Sądząc z opisu, wynalazek ten rzeczywiście mo: 
że być bardzo celowy i znależć zastosowanie 
w automobiliźmie i lotnictwie. 

Z fabryk produkujących silniki lotnicze znaną 
jest w Polsce „Skoda“ na Okęciu w Warszawie. 
Samochody wyrabia „Ursus“ w Warszawie (cięża: 
rowe) i Państwowe Zakłady Inżynierji (dawniej 
Centralne Warsztaty Samochodowe) — Warszawa: 
Praga. Ta ostatnia buduje samochody osobowe 
(C. W. S.). 


P. L, Gorzkowski w Toruniu. W _ poruszonej 
sprawie prosimy zwrócić się do prezesa P. Z. M. 
p. Saloniego w Katowicach. 

O ile nam wiadomo konieczny jest paszport 
z wizami tych wszystkich konsulatów, których kra: 
je Pam zamierza zwiedzić. Poza tem zbiór tryp: 
tyków na wszystkie państwa t. zw. camet, albo też 
tryptyki pojedyńcze na każde państwo z osobna, 
wreszcie międzynarodowe świadectwo drogowe. 


Przy 
zaziębieniw 
reumałyźmie 


bólach głowy 
SPIRIN' 


tabletki 


Oryginalne opakowania z czerwona bandaroi 
1 znakiem "BAYER" w kształcie krzyża a 
do nabycia we wa 


ikich  aniakach 


anflavin 


w PASTYLKACH 


przy niebezpieczeństwie 
zarażenia Się 
idla ochrony przed 


chorobami z przeziębienia. 


Do nabycla we wszystkich aptekach. 
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gi JĄD 


0 szybkości —— najmniejszej 


Jak wiadomo, maksimum szybkości na 
szosach nie jest żadnym przepisem ograniczo« 
ne. W rozporządzeniu z 27 stycznia 1928 r. 
o ruchu pojazdów mechanicznych na drogach 
publicznych mamy tylko określenie elastycz: 
ne, które nakazuje szybkość jazdy zastosować 
do okoliczności. 8 37 zd. 1 tego rozporządzea 
nia brzmi: 


Szybkość ruchu pojazdów powinna być 
normowana w ten sposób, aby bezpieczeń: 
stwo publiczne nie było zagrożone i aby kies 
rowca panował w każdej sytuacji nad poz 
jazdem. 


A $ 42 zd. 4 powiada, że 
Przy mijaniu kierowca powinien zmniej: 
szyć szybkość tak, aby mijanie mogło odbyć 
się bezpiecznie dla wymijających, a w razie 
grożącejjo miebezpieczeństwa — wstrzymać 
pojazd. 


Prawo niemieckie obowiązki automobilis 
sty pod wzgiędem szybkości określa nieco 
inaczej. Mówiono, że w okolicznościach 
szczególnie trudnych, np. gdzie droga nie jest 
widoczna na dostatecznej przestrzeni, lub w 
złym stanie, lub jeżeli ruch jest bardzo ożye 
wiony, automobilista powinien zmniejszyć 
szybkość na tyle, by mógł zatrzymać wóz na 
najkrótszej przestrzeni ($ 18 II rozp. 
niem.) Praktycznie więc postanowienia obu 
rozporządzeń, mimo odmiennego tekstu, są w 
jstocie swej równe, i równo określają miarę 
„staranności, wymaganej w ruchu mechanicz: 
nym“ od automobilisty przy ocenie kwestji 
odpowiedzialności z $ 7 ust. samochodowej 
z 5 maja 1909 r. 

W tych dniach w jednym z sądów okręgo: 
w, ch na prowincji rozegrał się proces, które: 
go przedmiotem był następujący wypadek: 

Na otwartej szosie jechał wóz żniwny, na: 
!'adowany bardzo wysoko. Jechał kłusem. Nie: 
daleko przed nim jechał rowerzysta w tym 
samym kierunku. W pewnej chwili nadjechał 
samochód, który zwolnił tempo jazdy do 20 
—30 klm. i dając sygnał zamierzał wyprze: 
dzić wóz żniwny. W tem nagle, w chwili, gdy 
wyprzedził wóz na tyle, że właśnie przód sa: 
mochodu znalazł się w równej linji z dysz: 
lem, z przed koni wypadł niewidoczny dotych: 
czas dla samochodu rowerzysta. Zobaczyw= 
szy maszynę w bliskiej odległości, stracił gło: 
wę i zamiast wysunąć się jeszcze dalej na le: 
wo, zawahał się na krótką chwilę. Wystarczy: 
lo to jednak, by rower znalazł się pod kołami 
samochodu, a rowerzysta z ciężkiem wstrząś: 
aieniem mózgu na bruku szosy. 

Drugi wypadek: Za jadącym w klusie wo: 
zem wiejskiem z sianem, zakrywającym pra: 
wie całą szerokość drogi, podjeżdża duża limu- 
zyma i chce go wyprzedzić. W chwili wyprze: 
dzania zjawia się nagle przed wozem rowerzy: 
sta, który właśnie w tej chwili wyjechał 
z bocznej drogi ze strony prawej, patrząc 
z kierunku jazdy samochodu — i zamierza, 
nie widząc samochodu, przejechać na swoją 
prawą stronę szosy, t. j. na tor, na którym 
znajdował się w danej chwili samochód. Mi: 
mo silnego zahamowania nastąpiło zderzenie, 
które samochód okupił rysami na lakierze, ro: 
werzysta zniszczeniem roweru i kilkotygod= 
niową chorobą. 

Jak przedstawia się kwestja winy w obu 
wypadkach? 


Nadmienić wypada, że drugi wypadek był 
przedmiotem rozpatrywania sądu Rzeszy 
(12 maja 1925 r.), drugi był przedmiotem roz: 
prawy w tych dniach na terenie naszego wo: 
jewództwa. 

Otóż rzecz ciekawa, że w związku z roz: 
patrywaniem wypadku pierwszego, który dla 
skrótu będziemy nazywać wypadkiem „nie: 
mieckim* sąd Rzeszy ustalił, że (orzeczenie 
z 12. 5. 1925 r. 1 D 198/25) „wyprzedzanie poz 
jazdów wyprzedzanych, o ile są wysoko na: 
ladowane i zakrywają widok na drogę, wyma: 
ga od automobilisty szczególnej ostrożności, 
przyczem powinien jechać taką szybkością, 
by mógł zatrzymać pojazd w odległości 2—3 
metrów.“ Charakterystyczne, że tu sąd zaryz 
zykował określenie odległości w metrach dla 
pojęcia zupełnie ogólnikowego, co oczywiście 
w całem piśmiennictwie naukowem niemiec: 
kiem, podobnie jak w pismach fachowych 
spotkało się z licznemi wątpliwościami. (Ostat= 
nio „Neue Kraftfahrerzeitung".) W danym 
więc wypadku, po stwierdzeniu, że automobi- 
lista jechał prędzej, niż to było zdaniem sądu 
Rzeszy dopuszczalne, musiało nastąpić zasą: 
dzenie. 

W naszym wypadku zastępca powoda po: 
wołał się na to rozstrzygnięcie w swej skar- 
dze, żądając zgóry — to jest wypadkiem w ju: 
dykaturze bardzo rzadkim, już tylko połowy 
szkody i zamierzając prowadzić dowód tylko 
na to, że automobilista wypadek współzawinił. 

Dla wyjaśnienia: W myśl przepisów 
$ 254 ke. rozmiar odszkodowania zależy od 
oceny, w jakim stopniu jedna lub druga stro: 
na szkodę spowodowała, o ile do powstania 
szkody przyczyniła się także wina poszkodo» 
wanego. W niniejszym wypadku adwokat po: 
woda (rowerzysty) zgóry przyjął, że część 
winy spada na samego powoda. gdyż niepo- 
trzebnie znałazł się na lewej stronie jezdni 
przed wyprzedzającym samochodem, że jed: 
mak wspólwina spotyka także automobilistę, 


który „nie mógł w każdej sytuacji opanować 
maszyny”, lub, jak to ustalił sąd Rzeszy, nie 
mógł zatrzymać na przestrzeni 2—3 metrów, 
wobec czego nie może powoływać się na to, 
że zastosował wszelką staranność w miarę za» 
chodzących okoliczności, która moglaby go 
uwolnić od odpowiedzialności w myśl $ 7 ust. 
samochodowej z dnia 5 maja 1909 r. 

Sąd skargę oddalił ; stanął na stanowisku, 
że automobilistę nie spotyka żadna wina. 
Orzeczenie sądu Rzeszy, jako oczywiście błęd: 
ne, nie może stanowić prejudykatu, który Sąd 
mógłby wziąć pod uwagę. Jeżeli wyprzedzany 
wóz jechał kłusem, to poruszał się z szybkością 
około 20 kilometrów na godzinę. Jeżeli więc 
samochód miał go wyprzedzić — co nie była 
w danej sytuacji wzbronione, bo przestrzeń 
przed samochodem była w zasadzie wolna, 
więc musiał przejechać z szybkością conaj» 
mniej 30 km/godz. Przy takiej szybkości, która 
z natury rzeczy w danej sytuacji była szyb: 
kością minimalną, zatrzymanie wozu na dy: 
stansie dwóch do trzech metrów jest niemoże 
liwością. Gdyby prawo miało dla wyprzedza: 
nia przyjąć takie normy, jakie przyjął sąd 
Rzeszy, wyprzedzanie na otwartej szosie bys 
łoby zupełną niemożliwością. Samochód słu: 
ży w istocie swej komunikacji szybkiej, więc 
ograniczenia tego rodzaju nie mogą być w ins 
tencji norm ustawowych. Automobilista zobo 
wiązany jest do zastosowania wszelkiej ostroż: 
mości, wskazanej przez daną sytuację, lecz nie 
potrzebuje się liczyć, o ile chodzi o ludzi do» 
rosłych, z zachowaniem się ich oczywiście 
nierozsądnem i sprzeciwiającem się wszelkiej 
regule. W danym wypadku automobilista nie 
mógł przypuszczać, że rowerzysta, jadący 
przed szybko poruszającym się wozem — 
n. b. dla samochodu niewidoczny — nagle 
zjawi się na torze samochodu. Mógł więc za: 
stosować szybkość i sposób jazdy (a więc ods 
dalenie od wozu) takie, które gwarantowało: 
by swobodne minięcie wozu. Zderzenie z toe 
werzystą nastąpiło tylko i wyłącznie z winy 
rowerzysty, który konsekwencje wszelkie mus 
si sam ponosić. 

Wyrok ten świadczy o niezwykle głębo» 
kiem, jak na nasze stosunki, wniknięciu w zas 
gadnienia automobilizmu i dlatego sygnalizu» 
jemy go z prawdziwem zadowoleniem. Stano« 
wisko prawne sądu podaliśmy tylko na pod: 
stawie ustnego uzasadnienia. Do wyroku tego 
w swoim czasie powrócimy. 

Są jeszcze sędziowie w Polsce! 


(pz) 


Uważać na kierunkowskazy! 


Piszą nam z miasta: 

Byłem wczoraj świadkiem następującego 
zdarzenia: 

Ulicą Cieszkowskiego jechał od strony pla: 
cu Wolności samochód osobowy. Gdy ma: 
szyna zbliżyła się do wylotu ul. Działyńskich, 
z chodnika po stronie wewnętrznej narożnika 
pewien przechodzień zamierzał przejść przez 
ul. Cieszkowskiego, gdy nagle zauważył nad- 
jeżdżający samochód. Wobac tego, że samo- 
chód ten miał strzałkę kierunkową, zwróconą 
w stronę prawą, t. zn. zamierzał — takby przy» 
najmniej sądzić należało — skręcić w ul. Dzia- 
łyńskich, przechodzień, który już był na je: 
zdni na linji jazdy maszyny, z natury rzeczy 
usiłował przejść po zewnętrznej stronie jego 
krzywizny. Tak zrobiłby przynajmniej każdy 
rozsądny człowiek. Tymczasem samochód — 
pojechał prosto. Rezultat był taki, jakiego na- 
leżało oczekiwać. Przechodzień, uderzony le- 
wym błotnikiem, wywrócił kozła na ulicy, aż 
asfalt jęknął. Szofer samochodu zatrzymał 
wprawdzie maszynę, jednak po to tylko, aby 
biednemu przechodniowi nawymyślać, ile 
wlezie. Dopiero zainterwenjowała publiczność, 
a zdaje się, że szoferowi bardzo namacalnie 
wykazano, że wypadek spowodował on sam, 
mając wskaźnik przestawiony w niewłaści: 


wym kierunku, gdyż po krótkiej wymianie 
słów szofer bardzo skromnie odjechał Wo 
góle daje się zauważyć, że szoferzy bardza 
często zapominają po skręceniu w ulicę wy: 
prostować strzałkę kierunkową, co naszem 
zdaniem stwarza niebezpieczeństwo znacznie 
większe, niż gdyby wogóle na zakrętach kie 
runku nie wskazywali. 

Tyle nasz informator. Należy się zgodził 
z mim całkowicie i dodać, że np. w wypadku 
powyższym szofer mógł być pociągnięty da 
odpowiedzialności prawnej $ 823 zd. 2, a ule 
gałby nawet karze bez jakiegokolwiek wypad: 
ku za sam fakt fałszywego nastawienia wska: 
zówki, z $ 361 p. 7 kodeksu karnego. 

Przepis ten, to znane postanowienie o t 
zw. ciężkim wybryku (grober Unfug). Jakkot 
wiek w przeszłości niejednokrotnie podcią. 
gano pod ten przepis najróżniejsze rzeczy, je: 
dno zdaje się być pewnem: 

W ważniejszym wypadku, jeżeli mianowi. 
cie wóz jedzie prosto przy skrzyżowaniu, a 
ma wskazówkę w kierunku prawym lub le: 
wym, to jestto czyn „który może wywołać 
uczucie zaniepokojenia w nieograniczonej li- 
czebnie grupie osób“ — a więc stan faktycz: 
ny z wskazanego przepisu. 

I tak rzeczywiście tu i owdzie się karze. 


(pz) 
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— Jak ci się podoba ten samochód? ae 
— Bardzo! Podobałby mi się jeszcze bardziej, — Dłaczego van zdejmuje oponę? 

— Też pytanie, chcę uratować 
choćby „kiszką“ życie bliźniemu, któ: 
które wystają z podlogi. ry tam tonie. 


gdybyś mogła usunąć te wszystkie pręty żelazne, 


e Poszedł muna 

Sympatyczny pasażer ią 
— Co? 30 
tysięcy zło- 
tych gotówką 
ma ten wóz 
kosztować? A 
ile pam zażą: 
da, jeżeli go 
będę splacal 

ratami? 
— Sześć ty: 
sięcy przy 50 
proc. wpłaty. 
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On: — Ta. 
ki nowoczes: 
ny samochód, 
to prawdziwa 
bajka. Naciś: 
niesz na guzik 
i już chodzi. 


SM Ona: — Tak 
— Co tam tak stuka w samochodzie, pani Jadzio? tak, można go 
— To nic, pan wie, że stale mam kłopoty z tym starym gratem. naprawdę © 
— Tak? Czy to z tym, który stoi przy samochodzie? winąć dokoła 


palca! 


PE Finish. 


Brak zaufania 
— Czy potrafi pan jeździć samochodem? 
— Nie! 
— Wobec tego niech pan przez kilka minut 
uważa na moje auto. 


EJ * 
LJ 
'Tadracki wrócił samochodem z Włoch. 
Przyjaciel pyta go: — Posłuchaj, jaki tam 


klimat? 
— Całkiem znośny, tylko za dużo kamieni! 


WK) CS , v 
z P LAA PR M A, EVAAA 
E GERE N, y NNN IANO EOUN SN OUR 


— Czy może nam pan wskazać jakiś domek gdziebyśmy się mogli ukryć przed ulewą? Jesteś: — Odkąd kataryniaz kupił sobie auto, nie moe 
my bowiem na dorocznej wycieczce meteorologów. żemy go się pozbyć! 
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Rozmaitości ze świata 


Nawet myśliwi amerykańscy coraz bardziej zaczynają się poslugiwać samolotem, na któ: 
rym dolatują do trudno dostępnych rejonów myśliwskich. Na rycinie widzimy samolot 
obwieszony zdobyczą. 


Pilot transatlantycki Clarence Chamberlin poświęca samolot, przeznaczony dla władz bez: 
pieczeństwa w Nowym Jorku. Poświęcenie to odbywa się zwykłą wodą, gdyż — ze zwglę» 
du na panującą tam prohibicję — nie wolno do tego celu używać szampana. 


Z początkiem stycznia odbył się w Nowym Jorku ślub córki znanego fabrykanta samos 
chodów Chryslera z Edgarem Garbischem, jednym z najlepszych footbalistów amerykana 
skich. 
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